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Stadium końcowe. 


Kraków, 18 lutego. 


Kampania wyborcza wchodzi w swo- 
je stadjum końcowe. Jeszeze tylko dwa 
tygodnie dzielą nas od dnia wyborów. 
Jeżeli mają się spełnić zapowiedzi prze- 
wóteów stronnictw, to w tych ostat- 
nieh dniach kilku czy kilkunastu po- 
winni oni rozwinąć skrzydła do naj- 
śmielszych i najwyższych lotów, aby 
zdobyć posłuch masy wyborczej. Jest 
to okres agitacji wyborczej spotęgowa. 
nej do możliwie najwyższego stopnia. 
W powietrzu powinnyby więe szumieć 
argumenty stronnictw, huczeć ich pro- 
gramy, grzmieć obietnice. Tymczasem 
oprócz zavyczajnego jarmarecznego i to 
nie wielkiego harmideru i jakichś 
mniej lub więcej tajemnych sykań i na- 
woływań nie nie słychać. Dziwna kam- 
panja wyborcza, która mając zmobili- 
zować wielomiljonowe masy i doprowa 
dzić je do urn wyborczych według pew- 
nych myśli i planów, kryje się najchęt- 
niej po konwentyklach przeróżnych, za- 
miast do wielkich mas stara się prze- 
dewszystkiem trafić do... „mężów zau- 
fania”. 

Jedynie tylko rząd i zgłaszający go- 
tówość współpracy z nim Blok Kezpar- 
tyjny okazują energję i wolę do jaw- 
nego i masowego działania. U nas w 
Krakowie jedynym wielkim wiecem 
przedwyborczym było dotąd pamiętne 
zgromadzenie ubiegłej niedzieli z udzia- 
łem wicepremjera dra Bartla. W mo- 
wie, w której popierał on jako przed- 
stawirciel rządu listę Nr. 1 z prof. Ada- 
mem Krzyżanowskim na czele, powie- 
dział wicepremjer wyraźnie. że rząd 
pragnie współpracować z Sejmem, wy- 
znaczył nawet temu Sejmowi już z gó- 
ry wielkie i doniosłe zadania, jak nn. 
wynalezienie i uchwalenie nowych źró- 
del dochodowych potrzebnych niezhęed- 
nie na pokrycie kosztów podwyższenia 
i uregulowania poborów urzędniczych. 

Rząd więc występuje w tej kampanii 
wyborczej jako jawny 
czynnik polityczny i wyborczy, działa- 
jac w kierunku 
nienia naszego parlamentaryzmu przez 
spotęgowanie iego zdolności do pozy- 


WŁADYSŁAW RUDKOWSKI. 


DZIEWCZĘ NA MROZIE 


Nowela. 
— 3 

Zobaczył znowu w jej oczach błysk lęku 
f nieufności, jakiś ruch ciała wstecz, jakby 
ku ucieczce. Ujął dziewczynę za obie ręce 
i patrząc prosto w oczy, rzekł serdecznym 
tonem: 

— Niech pani przestanie być niemądrem 
dzieckiem.. U mnie ani nie nie straszy, ani 
się pani, bez jej woli, nie nie stanie, 

Uśmiechnęła się blado, chyląc z zakłopota- 
niem głowę ku ziemi. 

— Ja się nie boję — usprawiedliwiała się 
cicho — ale tak mi dziwnie znaleźć się teraz 
w mieszkaniu obcego mężczyzny... 

— Nie jestem już obcy, a. do przyjaciół, 
chociażby przygodnych 1 dopiero co pozna- 
nych, należy mieć zaufanie. 

— Ja ulam panu — rzekła jakoś dziwnie 
miekko, 

Z kieszeni futra wyjął Browicz klucz, otwo- 
rzył bramę wchodową, a zamknąwszy ją zno 
wu za towarzyszką swoją i sobą, ujął dziew- 
czynę pod ramię, przeprowadził przez ciemną 
sień ku klatce schodowej, a po paru stop- 
niach stanął z mą przed drzwiami swego mic- 
szkania, położonego na parterze domu. Przez 
obszerny, Jasno oświellony przedpokój wpro- 
wadził ją najpierw do pokojów biurowych, na- 
stępnie do swego gabinetu, zapalając wszędzie 
w pokojach wszystkie światka. 


i zdecydowany 


uzdrowienia i wzmoc- jak zajęcie się rządu 


tyw nej pracy dla dobra państw a. Prze 
ciwmicy rządu zarzucają niu różne pla- 
ny, antyparlameniarne l antykonsty tu- 
cyjne. Na uzasadmienie tych zarzutów | 
przytaczają właśnie energję © wysiłki 
rządu, aby z wyborów wyszedł Sm 
zdolny do współpracy z nim. Ale właś 
nie ta energja i te wysiłki rządu dowo- 
dzą czegoś wręcz przeciwnego, dowo- 
dzą mianowicie, że pragnie cn nasz piar- 
lamentaryzm uzdrowić i uczynić zdbl- 
nym do wydatnej pracy, czy li w ton je- 
dynie rozumny sposób utrwalić a nie 
podkepać jego instytucje. Kto zatem 
przywiązuje należytą wagę do tej in- 
stytueji, kto rozumie całą jej niezbed- 
ność dla państwa i kto pragnie, aby 
sankcje swego istnienia czerpała ona 
przedewszystkiem we własnej swojej 
sprawności, ten powi inien powitać z u- 
znaniem w vsilki rządu i przyłączyć sie 
do, nich. Wysiłki te bowiem nie zmie- 
rzają do niezego innego jak tylkc do 
wzmocnienia parlamentaryzmu. Wyni- 
ka fo z natury polityki, którą w tyęh 
wyborach prowadzi rzad. Zostało to 
niedawno potwierdzone przez usta 
adpowiedzialnego przedstawiciela rza 
du, który oświadczył bez zastrzeżeń, 
rzad. pragnie normalnej i wydatnej 
współpracy z przyszłym Sejmem. 
Anarchja peprzednich lat odzwyczai- 
la nas od pewnych rzeczy, które daw- 
niej każdy uważał za najnaturalniejsze 
na świecie. Wszędzie rząd stara się 
wpływać na wynik akeji wvborczej. 
Wszędzie używa stojących do jego dys- 
pozycji Środków. aby w wybrać się ma- 
jącym parlamencie zapezić sobie do- 
stateczne poparcie. Jesu to nie tylko 
prawem, lecz obowiązkiem rządu tak 
prostym, jasnym i oczywistym, że na 
całym świecie dziwionoby się, gdyby 
rząd uchylał się od jego spełnienia. — 
Tymezasem u nas żywe zajęcie się rzą- 
du wyborami uważane jest za „teror“ 
i za dowód antyparlamentarnych ten- 
dencyj rządu i jego jakichś bardzo an- 
tydemokratycznych zamierzeń. Takie 
intenpretowanie tak prostego zj jawiska 
ae i ich 
wynikiem, dowodzi najlepiej jak cho- 
rym jest grunt naszego parlamentary- 


Młoda dziewczyna stała onieśmielona na 
środku przestronnego, wylwornie urzaądzoncgo 
gabinetu, którego miła atmosfera, pelna roz- 
kosznego ciepła, owładnęła nią aż do zawro 
tu glowy. 

— Witam panią u siebie — rzekł swobod- 
nie Browicz, podkreślając słowa szerokim ru- 
chem rąk. Proszę, 'niech się pani rozgości, 
zdejmie kapelusz i okrycie, siądzie tu oto w 
tym fotelu, ale, broń Boże, za blisko pieca, 
niech się pani ogrzeje, a ja tymczasem przy- 
gotuję dla pani jakąś małą przekąskę. Mała 
dziewczynka pewno ne odmówi? 

W chwilę potem zabłysło światlo wiszącej 
lampy w sąsiednim, stołowym pokoju. Bro- 
wicz złożył na stole kupione w barze pakie- 
ciki, wyszedł do przedpokoju, gdzie zostawił 
futro, a wróciwszy do jadalni, zaczął się ży 
wo krzątać około nakrycia stołu. Z ogromną 
wprawą zaściclił stól bialym obrusem, wy- 
łożył z kredensu talerze, noże i widelce, ser- 
welki, chleb, masło, uslawiając je na:stole 
nie gorzej od zawodowego służącego. Sprawia- 
ło mu to widocznie przyjemność, bo w ką- 
tach ust jego błąkał się wesoły uśmiech za- 
dowolenia. Wyłożył na półmisoczku przynie- 
sioną szynkę i ser, wprawnie ukroił kilka kro” 
meczek chleba i do małych kieliszeczków na- 
lał z karafeczki wiśniaku. , 

Przez ten czas młoda dziewczyna stala cią: 
gle w miejseu na środku zabinetu, wodząc 
oczami za krzątającym się: w jadalni Browi- 
czem. Czuła się onieśmielona i zaktopotaną 
hytnością w oheem mieszkaniu. sam na sam 
z nieznanym zupełnie mężczyzną. klóry się 
nią tak niespodziewaę © zaopiekował. była je- 
dosk zadowolona. że nie znajdnwie sie inè na 
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wychedzi codziennie o godzinie 2 po poludniu 


zmu, jak wiotkim ten jego fundament, | 


który wszak stanowią przedewszyst- 
kiem te pejęcia i wyobrażenia, które o 
parląmentaryzmie mają sami obywa- 
tele, * 

Poprzednie wybory odbyły się pod 
hasłóm „dlesinteressement" | neutralno: | 
‘ci rządu w kwestji ich wyniku. Rand | 
dcbrowolnie ograniczył się do funkcji £ 
straży bezpieczeństwa. 
nas mylnie za szezyt demokratvezności 
i wolneści wyborczej, za zasadniezy 
warunek rozkwitu parlamentaryzmu. 
Tymezasem w rzeczywistości bylaąto 
tylko niemoc i kezsiła rządn, nie czują- 
cego pod soba dość pewnych podstaw w 
tej kombinacji partyjnej, która go wy 
déwienęla. 

Cecha wolności i parlamentaryzmu 
nie jest bynajmniej słahv rzad, lecz 
równowaga silnego rz gadu i silnego par- 
lamentu, przyezem siła jednego. i dru- 
siega polega nie na energji mięśni ale 
na sprawności w pozytywnej pracy i 

na sile charakterów. które po jednej i 
drugiej stronie działaja. 

Przed zamachem majowym obwaealiś- 
my się w błędnem kole słabych rządów 
i słabych sejmów. Zamach majowy ro- 
zerwał to błędne koło, stawiające u steru 
rząd silny, nawet wręcz najsilniejszy, 
jaki w danych warunkach w Polsce być 
może. Teraz z kolei rząd ten stara sie, 
ahy gowy, Sejm wysze lł z wyborów tak 
samo silny swoją zdolnością do pracy 
i swo'mi charakterami. Nie jest ta ni- 
szem innem. jak tylko staraniem o za- 
chowanie parlańnantaw? zm! jako rów- 
nowagi dwóch sil, a nie jednej siły i. 
jednej bezsilności. 

Mimo kandydata przyznającego się 
do gotowości współpracy z rządem usi- 
tuja przeciwnicy podawać w poniżenie, 
niel ledwie w pogardę. Jest to znowu ale 
jaw zwy! rodnienia pojęć o parlamenta- 
ryzmie zarów no jak o rządzie. Gdzie to 
bowiem i kiedy gotowość współpraco- 
wania z me była czemś vodnem na- 
gany. Leży w naturze kandydata sprzy- 


Uważano to u, 


Ceny ogłoszeń 
za 1 wiersz milimetrowy : 
Zwykłe ..... 15 gr. 
Nadesłane. . e. 35 „ 
Po kronice ... 45 „ 
Na I-szej stronie 56 „ 
Drobne od słowa 7 , 
Układ tabelaryczny 
o 5000 droższy. 
Załączniki wedle umowy. 
Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę: 


M. DUKES, Kastępcy 
WIEDEN I. — Wofizeile 16. 
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jającego rządowi, że nie sypie obietni- 
cami, nie olśniewa programami, ò któ- 
rych realizację ani mu się śni trosze 
czyć, Rząd bowiem jest organizacja siły 
czyunej, energji kinetyczńej społeczeń* 
stwa, która wykonuje realne zadania w 
ich naturalnym porządku. a nie tworzy 
dopiero i nie porzadkuje tych zadań 
według pew nych programów. Kto zgła- 
sza gotowość współpracy z rządem, ten 
musi tem samem wyrzec się górnolot- 
nych uniesień swojej politycznej fanta- 
zji, ten decyduje się stać razem z tym 
rządom na gruncie rzeczywistości i wy- 
nikaiacych z miej realnvch i aktualnych 
zadań. Rząd nie jest klubem dyskusyj- 
nym. Kto ehee w Sejmie z rządem 
wsnójnracować, ten musi właśnie pra- 
cować a nie gadać i obiecywać, 

W szystko to jednak nie tylko nie 
szkodzi i w niczem parlamentaryzmowi 
nie zagraża, ale przeciwnie umacnia go 
i podnosi do rzędu współwartościowego 
z rządem czynnika życia państwowego. 
Sytuacja jest taka. że zwolennicy par- 
lamentaryzmu właśnie w imie wzmoc- 
nienia į utrwalenia tego parlamentary- 
zmu u nas przez jego uzdrowienie. po- 
winni popierać przy wyborach listy 
tych, którzy deklarują gotowość współ- 
pracy z rządem. Bowiem taka właśnie 
wspólpraca a nie walka z rządem jest 
joheenie zasadniczym warunkiem nie 
tylko wmoenienia parlamentaryzmu, 


DOC 
UUU. 


ogo 


leez może nawet ocalenia samej jego in- 
stytneji... 


Z rucha WYBEPPECZEŚE. 


Z ruchu wyborczeco demokrałycznych 20 w pełnym toku, 


komitetów kobiet polskich. 


powiatowe komiłety ko- 
biet pilnie krzątają się, agitujac miastóczka 
i wsie. I tak 10 lutego br. odbyło się duże 


Praca na terenie województwa krakowskie- |zebranie przedwyborcze pod przewodnictwem 


mrozie, na zimnej lawce bocznej alei planta- 
ial ale w milym, dobrze ogrzanym pokoju, 
którego Lis ogarniające jej zmarznięte człon 
ki, przejmowało ją blogością i rozkoszą. 

Nie mogla się jeszcze oswoić z gwałtowną 
zmianą zdarzeń ostalniej półgodziny, ani o- 
chłonąć z tego przelścia od widma ciemnej, 
mroźnej nocy styczniowej do wesołego obrazu 
jasno oświetlonych pokojów, od perspektywy 
śmierci z zimna na ławce planiacyj do po- 
wrotnej nadziei życia, zaspokojenia głodu, tra- 
wiącego ją od dni kilku i wyprosłowania znu- 
żonych członków na wygodnej kanapie. 

Uczucie bezgranicznej wdzięczności i ciche- 
go uwielbienia dla Browicza promieniowalo 
z jej oczu, śledzących każdy jego ruch Wydał 
jej się zbaweą. zeslanym przez Opatrzność w 
oslatniej chwili ratunku, jakimś księciem z 
bajki, pięknym i pelnym dobroci. 

Browicz, ukończywszy przygotowania w Ja 
dalni, powrócił z wesołą miną do gabinetu i 
zdziwił się, zastawszy dziewczynę w tej] sa- 
mej. nicaichomej pozycji na środku pokoju. 

'— Jakże można! — zawołał — Jeszcze pa” 
ni nie nabrała zaufania do mnie? Ale my 
sobie poradzimy z uparciuchem. Widzę, że 
trzeba będzie użyć przemocy. 

Odpowiedziała tylko przeczącym ruchem 
glowy i błyskiem uśmiechu wymown$ch oczu. 
OQburącz zsunęła czarny  [lileowy , kapelusik, 
kilkakrotnym ruchem ksztaltnej głowy przy- 
wracając do porządku zmierzwione, królko u- 
cięte, puszysłe pukle ciemnych, cienkich, jak 
| jedwab, włosów. Z malych rąk ściagnęła moc- 
no już podniszczone, cienkie, skórkowe rękn- 
wiezki, odsłaniając wąskie, długie, zaczerwie- 
nione ad mrozu parłuszięi. 
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Browicz pomógł jej zdjąć żakiet kostjumu, 
pod klórym miała na sobie bialą. cienką, opa- 
lowa bluzeczkę, uwydatniającą w pełnem świe 
tle, jakiem jJaśniał gabinet, jej poslać smukłą, 
o zgrabnych, delikalnych linjach. 

Była rzeczywiście prześliczna i Browicz nie 
mógł się powstrzymać od okrzyku, pełnego za- 
chwylu: 

— Na Boga! Cudna dziewczyna! 

Na widok olśnionych oczu Browicza i na 
usłyszany, szczery komplement. gorący rumie- 
niec oblał, zaróżowioną i lak od ciepła, ślicz- 
ną twarzyczkę, znaczące różowym obłokiem 
także adsłonietą szyję, niknąc aż gdzieś pod 
lckkiem wycięciem skromnej bluzeczki, a u- 
śmiech prawdziwego zakłopotania poruszał 
nerwowo kącikiem małych, świeżych uste 
czek. 

— I taka cacana dziewczynka chciała ca! 
lemu światu urządzić kawał i drapnąć na dru“ 
gi świat — ciągnął Browicz dalej w wesołym 
tonie. 

Nie zareagowała slownie na tę aluzję do 
spolkania na plantach, tylko oczy spuściła ku 
ziemi, okrywajace je zasłoną dlugich, ciemnych 
rzęs, drobna pierś jej uniosła się lekkiem we- 
stehnieniem, a ciałem wstrząsnął zimny, nie- 
prźyjemny dreszcz. 

— Pani zimno? — zapytał Browz. 

Odpowiedziała szybko dźwięcznym, a, 
się na wesołość glosem. 

— Nie. To tylko jeszcze mróz ze mnie s 
chodzi. Ale to przejdzie. 

Ale Browicz już wybiegł z pokoju i po ehwi- 
li wrócił, niosąc ciepły wełniany pled, fla- 
nelowa, podszytą jedwabiem benżurkę i eie- 
iWle”.fileowe „pantofle. 1C. d. a.) 
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zasłużonej działaczki p. Kuleszyny w Miecho- 
wie. Dnia 10 lutego w Proszewicach urzą- 
dzono więc, na który przybyło przeszło 200 
kobiet z różnych sfer społeczeństwa. Po wy- 
słuchaniu przemówienia delegatki Krakow- 
skiego Komitetu p. Zawiszy-Kernowej, zgłosi- 
ło się kilkanaście przedstawicielek różnych 
zawodów i grup do wspólpracy w akcj: agi- 
tacyjnej na rzecz listy Nr. 1 Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem. W Chrzanowie 
Komitet Wyborczy pod przewodnictwem p. 
Klubówny nadzwyczaj dzielnie organizuje 
cały powiat, a mając w łonie swojem poza 
przedstawicielkami imteligencji i mieszczań- 


« stwa i gospodynie wiejskie, rozszerza działal- 


ność swoją po wsiach, osiągając nadzwyczaj- 
me rezultaty. Gospodynie przemawiają same 
ma zgromadzeniach, dając wyraz przekonaniu, 
iż rząd marsz. Piłsudskiego przyniósł wsiom 
poprawę bytu i dlałego oświadczają się za 
kandydatami listy Nr. 1 Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem. 

W Jaworzniu, Kościetcn odbywają się co ja- 
kis czas duże zebrania kobicce. W Ropczy- 
cach energicznie akcją kieruje p. Wandasie- 
więzowa, w Bochni żywą działalność w ca- 
łvm powiecie roztacza komitet pad wodzą p 
Małkowskiej, słowem „ma całym obszarze 
wojew. krakowskiego kobiety stanęły do wal- 
ki wyborczej na listę Nr. 1 wierząc, że tylko 
w ten sposób przyczynią się do utrwalenia 
spokoju i ładu w Ojczyźnie. 


Akademicy za B. B. W. R. 


Dnia 15 lutego br. odbyło się w lokalu Par- 
tji Pracy zebranie przedwyborcze, zwołane 
przez Akademicki Komitel Współpracy z Rzą- 
dem w Krakowie. Zebranie zagaił p. Kazi 
mierz Ostrowski, wzywając w gorących sło- 
wach młodzież akademicką do poparcia akcji 
wyborcze) BBWR. Następnie zabrał głos czo- 
łowy kandydat z listy Nr. 1 p. prof. Adam 
Krzyżanowski, który nakreślił sukcesy poli- 
tyczne i finansowe rządu marszałka Piłsud- 
skiego. Przemówienie prof. Krzyżanowskiego 
przyjęli zebrani żywemi oklaskami, poczem p. 
Ostrowski odczytał odezwę wyborczą, którą 
zebranie zaakceptowało. Zebran e zakończona 
okrzykiem na cześć marszałka Józefa Pilsud- 
skiego. 


Ciiadecja krakowska w wake 
2 papieżem, biskupami i kierem 
dierczji tarnowsh ej. 


- Organ tutejszej Chadccji dzieli katolików 
na masonów i prawdziwych katolików. Pa- 
tent na prawdziwego katolika dostają tylko ci, 
którzy popierają „Glos Narodu“ w sprawach 
politycznych, a zwłaszcza wyborczych. Prze- 
crwnicy zostają bezlitośnie napiętnowami, ia- 
ko masoni Sytnacja wykorcza zmusiła „Głos 
Naredu' do rewizji listy prawowiernych. 

Aż do końca stycznia br. każdy członek Za- 
rządu Polskiej „Imei“ w Krakowie uchhdził 
za masona i heretyka. Z chwilą ogloszenia 
list państwowych sytuacja u'egła zmianie. — 
Okazalo się, że Chadecja i Piast wystawiły 
wspólną listę państwową kandydatów do Sej- 
mu i Senatu. Na drugiem miejscu listy senac- 
kiej stronnictwa sprzymierzone wysunęły 
kandydaturę rekłora Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego prof. Marchlewskiego, znakomitego 
zreszta uczonego, a zarazem prezesa krakow- 
skiej Y. M. C. A. („Związku Młodzieży chrze- 
ścijańskiej). „Głos Narodu” natychmiast zmie- 
nil frente Uroczyście... zujsł kiątwe z prof. 
March'ewskiego i dopuścił swego kandydata 
do grona prawdziwych „katolików“, z które- 
go przedtem go wykluczył, 

Także inne stronnictwa ogłosiły listy kan- 
dydack:e. I oto poplecznicy „Głosu Narodu“ 
z prawem kanonicznem w ręku rozpoczęli 
badać, czy kandydowanie z ramienia „Jedyn- 
ki“ nie jest przypadkiem... akcją anti-kato- 
licką? Oczyrwiście, że tak, boć przęcie Bez- 
partyjny Blok Współpracy z Rządem gotów 
wydrzeć Chadecji w.ele, wiele mandatów, — 
Niestety ks. Janusz Radziwiłł przeciwstawił 
się temu rczumcwanin tak dogodnemu'i po- 
płatnemu w walce wyborczej, Ogłosił, że pa: 
rież go upoważnił do oświadczenia, iż kandy: 
dowanie z ramienia .Jedynki"' jest całkowicie 
donnszczalne z katolickiego punktu. 

„Głos Narodu“ począł biadać, drzeć szaty 
Ogłosił ks. Janusza Radziwiłła, który był pre- 
zerem Zjazdu cgólno-polskiego, katolickiego 
w Warszawie przed niespełna dwoma laty, za 
masona i heretyka. Zarzucił mu przewrotność 
w artykule tem słowem  zatyłułowanym, a 
zwróconym w gruncie rzeczy przeciw Favie- 
zowi, który nie poszedł za podszeptem „Gło- 
su Narodu“. 

Zapamięłałość i zaślepienie antirządowe 
jego redaktorów wywołało rozłam polityczny 
w katolicyzmie. List Biskupów wezwał kato- 


lików do łączności w czasie wyborów. Nigdy, 


jeszcze społeczeństwo katolickie nie było je- 
dnak widownią równie gorrzących i nienprzy- 
zwoitych walk, jak obecnie. „Głos Narodu" 
był tym organem, który najwięcej przyczynił 
eie do podkorania antorytetu B'skupów, bo 
zmusił księży diecezji tarnowskiej z czcigo- 
dnym .nfułatem ks. Bomką na czele do ogło- 
szenia w formie drukowanego lis'n otwartego, 
że nołepiają metody przez „Głos Narodn'* sto- 
sowane. 
Akcia stanu Śretniero w Cieszyřstiem. 
W niedzielę 12 bm .odbył się w sali Domu 
Narodowego w Cieszynie wiec stanu średnie- 
go, na który przybyli miejscowi rzemieślnicy, 
przemysłowcy, właściciele nieruchomości, u- 
rzędncy, tudzież delegaci z miasteczek są- 
siedrich  pewialów. 
gaebla, prolesor szkoły handlowej. Po zagaje- 


niu przez p. W. Satarę, wielką mowę progra- 
mową wygłosił ks. prałat Lcndzin, z kolei p. 
dr Chrobok z Katowic omówi ł zaniedbanie 
stanu średniego. Po mowach p. Szaiarczyka, 
Śmigielskiego, Jaworskiego wiec zamknięto u- 
chwałą, konsolidującą się z akcją unii go- 
spodarczej stanu Średnięgo i listy nr. 1. 

Należy zaznaczyć, że akcja stanu średniego 
na Śląsku Cieszyńskim doznała znacznego 
wzmocnienia, gdyż przystąpił do niej chrze- 
ścijański związek cechów rzemieślniczych w 
Bielskn. 


B. poset Mizera aresztowany. 


Kielce, 18 lutego, W gminie Przytyk pow. 
radomskiego aresztowano b. posła Antniego 
Mizerę za prawodzenie agitacji antypaństwo- 
wej i podburzanie ludności wiejskiej przeciw- 
ko premjerowi marsz. Piłsudskiemu i rządowi- 
Agilację tẹ prowadził Mizera na rzecz zorga- 
nizowanego przez siebie stronnictwa Zjedno' 
czenia Chłopów i Samopomocy Chłopskiej. 


0 siedzibę Ligi Narodów. 
(i.) Jak wiadomo, pojawiła się myśl przenie- 


sienia siedziby Ligi Narodów z Genewy do 
jakiegoś innego miasta. Ale do którego? — 


Zwrócono uwagę przedewszystkiem na Wie- 
deń. Mieszkańcom tej zdeklasowanej stolicy 


przypadł bardzo do smaku ów projekt — ale 
nie wszyslkim. Wynosili go pod niebiosa ka- 
mienicznicy i hotelarze, właściciele pierwszo- 
rzędnych kawiarń i resłauracyj, magazynów 
krawieckich i koniekcyjnych, a wreszcie wal- 
czący:z deficytami dyrekłorowie teatrów. — 
Wiedeń miałby zapewniony stały przypływ 
złota I wysokowartościowej waluty. 

Przeciwko tej grupie gorących zwolenników 
ulokowania Ligi Narodów w Wiedniu wystą- 
pili energicznie przedstawiciele szerokich 
warstw ludności wiedeńskiej. Dowodzą oni, 
że przeniesienie da Wiednia ogromnej liczby 
słałych i dobrze platnych pracowników Ligi 
Narodów, tudzież perjodyczne zjazdy szta- 
bów dyplomatycznych na plenarne posiedze- 
nia Ligi, albo na posiedzenia jej Rady, a 
wreszcie napływ dziennikarzy i ciekawych tu- 
rystów spowodowałyhy ogromną  drożyznę, 
która slałaby się klęską dla miejscowej ludno- 
ści i tak już rozpaczliwie walczącej o byt. 
Jeden z gorętszych polemistów nazwał wy- 
mienionych powyżej zwolenników przeniesie- 
nia Ligi Narodów do Wiednia poprostu „Haus- 
meisterseelen“, to jest ludźmi o psychice do- 
zorcy domu, który wszystko ocenia 'ze stano- 
wiska napiwku, a politykę uważa tylko za 
jakiś problem turystyki. 

Otóż właśnie polityka odgrywa tutaj naj- 
ważniejszą rolę. Przedewszystkiem Berlin nie 
chce, ażeby Wiedeń był siedzibą Ligi. Zda- 
niem Berlina byłoby to pogrzebaniem „An- 
schlussu', który uważamy jest przez Niemców 
z Rzeszy za skuteczny strasząk na mocarstwa 
zachodnie, a przedewszystkiem na Francję. 
Nieliczne tylko dzienniki w Rzeszy niemiec- 
kiej — między niemi .Kreuzzeitung* — o- 
świadczyły się za Wiedniem, dowodząc zno- 
wu, że pnz»...sionio Ligi nad Dunaj odsunę- 
loby ją od wpływów francuskich. A więc zaw- 
sze Francja. 

A prasa wiedeńska? Otóż prasa ta wstrzy- 
muje się z dziwną wstrzemięźliwością od wy- 
|dawania sądu w tej sprawie. Jak się zdaje ze 
względu na wielce sprzeczne sądy lokalne. 
Więc ją wyręcza prasa Berlińska w licznych 
korespondencjach z Wiednia. Ile w tyeh kore- 
spondencjach jest myśli wiedeńskich, a ile 
berlińskich, nie trudno osądzić. 

Otóż „Berliner Tageblatt“ podsuwa Wie- 
dniowi następujące refleksje: „Poza fasadą 
dozwolonej miłości własnej wszyscy myślący 
ludzie nie tają swojego zaniepokojenia, coby 
|to znaczyło, gdyby taki akcemt polityki świa- 
towej spadł na stolicę Austrji, nieprzygotowa- 
nej na to, rozdartej pod względem parlamen- 
tarnym i wewnęlrzno-poliiycznym. Od wie- 
„ków utrwalona, demokratyczna, zabezpieczo- 
ma Szwajcarja może znieść twór tak Impera- 
torski jak Liga Narodów bez identyfikowania 
się z mią w dziedzinie polityki zagranicznej, 
zwłaszcza że siedzibą Ligi jest Genewa, a nie 
stolica Bern. W nerwowym Wiedniu rząd au- 
strjacki o wiele łatwiej dostosowąłby się do 
owe prądów, panujących w Lidze Naro- 
ów 

„Istnieje obawa — pisze dalej „Berliner 
Tageblalt'" — że moglaby nastąpić bardzo nie- 
zdrowa zewnętrzno-polityczna intensyfikacja 
słabej Austrji. Na przemian polityka rządu au. 
slrjackiego okazywałaby albo czechizację, al- 
bo italjenizację. Austrja, potrzehująca spokoju, 
zostałaby wciągnięta do dyskusji bałkańskiej. 
/'Minjaturowe państwo austrjackie albo pomo- 
głoby do zamknięcia obręczy małej ententy 
dokoła Węgier, albo przeciwnie poszłoby za 
prądem [aszystowskim. Byłoby to przeciwień- 
stwem uspokojenia i neutralizacji. A również 
niektóre obrady Ligi Narodów mogłyby za- 
ostrzyć przeciwieństwa pomiędzy austbrjackie- 
mi partjami burżuazygnemi a socjalistami, co 
wc le nie jest pożadame dla Wiednia“. 

dik widzimy, Niemcy usilnie pracują nad 
item, ażeby Wiedeń nie stał się siedzibą Lig 
Narodów. A tymczasem Bruksela równie ener- 
gicznie zabiega o ściągnięcie Ligi do swoich 
murów. : 


Niemcy wyna'eźli w Posce 
„czarną Rrichswehrę". 


Niemieckie czasopismo  „Weltbuehne” za- 


Przewodniczył p. Jan |mieściln arlykwt niejskiego p. Portolda Taco- | nabiwe (tworzeniu qrobnych 


iba, p. t. „Uzama keichswchru w Polsce". 


Otwarcie wystawy sztuki polskiej 


w Wiecimiian. i 


(Telegram wlasny „N. Reformy“). i 
Wiedeń, 18 lutego. Dzisiaj przedpołudniem | cesji“. Prezydent „Secesji“ Kitt w przemówiea 
w obecnośc: prezydenta związkowego Heini- niu swem podkreślił przyjazne uczucia arty- 
scha, posła polskiego Badera i wielu osobi- |stów, dla których nie istnieją granice poli- 
stości korpusu dyplomatycznego, zosłała otwar» | tyczne. 


ta specjalna wystawa malarzy polskich w „Se 


-i 


Wisła przerwała wał ochronny 


między Karczewem a Nadbrzcziem. 


Warszawa, 18 lutego. Wczoraj pomiędzy 
Karczewem i Nadbrzeziem wał ochronny zo- 
stał? na przestrzeni 30—40 metrów całkowi= 
cie przerwany. 

Kobiety i dzieci zostały z zagrożonych miej 
scowości ewakuowane. Woda rozlała się sze 
rcko i dochodzi pod sam Karczew, gdzie nie- 
które domostwa są już zalane. W miejscu 
utworzono ścisły komitet ratunkowy. Woje- 
woda Tawrdc przeznaczył na doraźną pomoc 
15.000 zł. 

Powódź wyrządziła już szkody dochodzące 
według obliczeń ludności do 1 miliona złotych. 
Rząd przyjdzie mieszkańcom z poniuca, gdyż 
zasiewy zosłały całkowicie zużyte. 

Oibrzymi zator lodowy, który utworzył się 
pod Kopytami i Karczewem, ruszył wczoraj 
koło g. 11 przed poł. powoli, ale po przesunię- 
ciu się o 1 i pół kilometra zwały lodowe za- 
A 


W artykule tym powiedziane jest ni mniej 
ni więcej, co następuje: 

„Ostatnio republika polska pozostaje pod 
przymusem rozbrojenia, który polega na a- 
merykańsko-polskim prołokóle pożyczki z dnia 
14 pażdziernika 1927 r. Pożyczka została u- 
dzielona Polakom przez amerykańską grupę 
banks'erów, która jednak jej udzielenie uzależ- 
niła od wypełnienia żądań, majacych na celu 
obniżemie liczby korpusów armji z dziesięciu 
na osiem. 

W związku z powyższą rewelacja autor 
artykułu twierdzi dalej, że dnia 5 listopada 


odbyło się w Warszawie posiedzenie Rady 
wojennej, na klórej wiceminister spraw woj- 
skowych domagał się zwiększenia zbrojeń. — 
Miał on zwrócić uwagę Rady na fakt, że lud- 
ność państwa polskiego osiągnie w r. 1928 
liczbę 33 miljonów, w r. 1980 — 38 milj., a 
w r. 1935 — 46 milj Wobec tego wicemint- 
ster wskazywał na konieczność powiekszenia 
siły zbrojnej i wydatnego polepszenia stanu 
uzbrojen'a. 

Ponieważ zaś owa amerykańska klauzula 
pożyczki zmusza Polskę do redukcji armi, 
Rada wojenna miała uchwalić tajne zbrojenia 


i tajne powiększenie liczebne armji. 
A więc czarna Reichswehra w Polsce! 
„Rewelacja” += *dąca typowo po linji zło- 
dziejskiego okrzyku: „Łapaj złodzieja!”. 


Kademiy Po'acy z Litwy 
akademi*om LitwiremwPo!sce 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Wilno, 18 lutego. W związku z uroczysto- 
ścią 10-lecia niepodległości Litwy zarząd miej- 
scawego akademickiego koła kownian uniwer- 
sytetu w Wilnie, jako organizacja polskiej mło 
dzieży z Litwy, złożył akadomickiemu spote- 
czeństwu litewskiemu jaknajserdeczniejsze ży- 
czenia w tej płębokiej wierze, że wszelka po- 
myślność narodu i państwa litewskiego, obcho- 
dząca zarówno Litwinów, jak i Polaków, bedzie 
służyła za podstawę do współpracy nad bu- 
dową świellanej przyszłości wspólnej ojczy- 
zny. 


=(= 


Order „Blełego Orła” dla krela kułgerskie0.0 


Sofja, 18 lutego (PAT). W dniu wczoraj- 
szym król przyjął na specjalnej audiencji ze 
zwykłym ceremonjałem posła polskiego Ba- 
ranowekiego, który wręczył królowi bu!tgar- 
skiemu insygnja orderu Orła Białego, nadane- 
go mu przez Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej. 


Polsko-niemiecka konf:rencja 
PCJ 
kolejowa. 

Królewiec, 18 lutego (PAT). Wczoraj rozpo- 
częły się w Kró'ewcu obrady polskich i nie- 
mieckich dyrekcyj kolejowych, celem lepsze- 
go uregulowania pasażerskiej komunikacji ko- 
lejowej miedzy Prusami Wschodniemi a re- 
sztą Niemiec, utrzymywanej na zasadzie 
konwencji paryskiej z 21 kwietnia 1921. Za- 
|daniem konferencji jest wprowadzenie ułat- 
weń we wzmiankowanej komunikacpi, oraz 
stworzenie wyczerpującej taryfy wraz z czę- 
ścią regulaminową, albowiem dotychczasowy 
brak takiej taryfy dał się bardzo odczuć. 


Krzywdząca Polaków reforma wyborcza 
w Niemczech, | 


Berlin, +17 lutego. (PAT radjo). Rząd Rze 
szy przedłoży parlamentowi memorjał w spra 
wie reformy ordynacji wyborczej, mającej za- 
grupek wybor- 
czych. Nad tym. memorjałem rozpoczęła się 
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(Telefonem od naszego korespondenta). 


trzymały się, powodując podnoszenie się wo- 
dy. Równocześnie w górze Wisły potworzyły 
się drobne zatory, skutkiem czego woda za- 
czyna przybierać, Do zagrożonych miejsco- 
wości udali się: wojewoda Twardo i zastępca 
starosty warszawskiego Słowik. d 

Pod Warszawą poziom wody na Wiśle me- 
co się podniósł i wynosił wczoraj 3 m. 5 Cm. 
ale dnia i w nocy poziom podnosił Się 
stale, 


Wuyiewy Warty. 


Z Łodzi donoszą: Warta wylała na przestrze 
ni trzech kilometrów w pow. trockim z PO" 
wodu zatoru lodowego. Najbardziej byla zam 
grożona wieś Niewierz. która została ewak”” 
wana. Staroslwo zażądało pomocy saperów, 
którzy rozsadzili zator, wobec czego sytua"Ja 
została opanowana. 


dzisiaj dyskusja w poszczególnych komisjach 
parlamentu. Wiadomość powyższa wywołała 
poważne zaniepokojenie wśród  mniejsześci 
narodowych w Niemczech, które twierdzą. 28 
projektowana reforma zmierza do niedopu+ 
szczenia mniejszości narodowych do parla- 
mentu niemieckiego. 

Mniejszość polska w Niemczech ma obecnie 
dwu przedstawicieli w sejmie pruskim, nato- 
miast nie ma ani jednego posła w parlamencie 
obawia się więc, że reforma o ordynacji WY- 
borczej w duchu memorjału rządu ma dopro- 
wadzić do pozbawienia Polaków nawet dwu 
obecnie posiadanych mandatów w sejmie pru- 
skim. 


Wizyta króla angiclsice$© 
w Paryż . 
"(Telegram wlasny „N. Reformy"). 


Paryż, 18 lutego „Matin“ donosi, że angiel- 
ska para królewska przybędzie w maju do Pa- 
ryża, celem złożenia rewizyty prezydentowi 
republiki, Angielski ambasador w Paryżu lord 
Grewe poczynił już wstępne przygotowania 
na przyjecie pary królewskiej. | 

Lord Grewe po odwiedzinach angielskie] pa- 
ry królewskiej w Paryżu, zamierza wycofać 
się z życia dyplomatycznego 


Ważne konierencje Brianda 


(Telegram własny „N. Reformy"). 


Paryż, 18 lutego. Minister spraw zagranicz. 
nych, Briand, przyjął szereg wizyt i oćbył 
liczne rozmowy z przedsławicielami państw 
zagranicznych. Konferencjom tym przypisuja 
wielkie znaczenie. Briand przyjął m. in. Po 
sów niemieckiego, amerykańskiego i angie!- 
skiego. Ambasador niemiecki von Hoesch U” 
daje się do Mentony, gdzie spotka się z mn” 
strem spraw zagranicznych Rzeszy drem 
Stresemannem. W czasie konferencji Brianda 
z Hoeschem omawiano m. in. szereg spraw, 
które rozważane będą przy najbliższem SPO" 
tkaniu między Briandem i Stresemannem Z 0- 
kazji posiedzenia Rady Ligi Narodów w G€- 
newie. 


| 


EBzzżaeaił gter al cb ww £5. 


Kraków, 18 lutego. 


SYTUACJA NA RYNKU EFEKTÓW I WALUT 
NAOGÓŁ UTRZYMANA. 


Dziś w prywatnych obrotach panował dla efek- 
tów nastrój nieco mocniziszy. Obroty ograniczo- 
ne do minimum. Jedynie Górka, Siersza górnicza 
i Zieleniewski w dalszym ciągu w silnem poszu- 
kiwania. Kursa kszłaltowały się następująco: 
Bank Polski 153—1535, Przemyslowy 105, Ziele- 
niwski 165.60—168. Górka 94—86, Siersza gêm, 
14.10—14.25, Chodorów 152, Chybie 5.75, Ja- 
worzmo 21.40—21.50. Cegielski 45—46, Lakomoty. 
wy 91, Dolarówka 69—69.5. b 

Rynek wałtuowy bez zmiany. Usposobienie Spo- 
kome, przy minimalnym ruchu. W Krakowie do- 


lar 8.87 1'1—8.87 3/4, czeki bamk.  8.90—8 90%, 
w Warszawie dol. 8.98—8894, czeki 8.90— 


8.90.20, w: Lwowie dol. 887—887%, czeki 8.90— 
8.904, w Katowicach dolar 8.873/4—8.86 1/4, 
Bank Polski bez zmiany. 


Giełda wiedeńska. 


Wiedeń, 18 lutego. Przy otwarciu posiedzenia 
zmajdowały się jedvnie z Pragi domiesienta o po- 
myślnej tendencji. Natomiast wiadomości z Buda- 
pesztu i z Berlina nie brzmiały pomyślnie, Pod 
wpływem tych domiesień ruch w kulisach rozpo- 
czął się nierównomiernie. Zyskały na kursie 
Landerbamk i Salgot. Przeważna część papicrów 
m, in. Alpiny i Toifail, obniżyła się. 

Siersza 11. Portland 68, Galicja 73, Schodmica 
9.6, Alpiny 40.3, Gal, Bank Hipoteczny 72.5, 
famo 6.7, Zieleniewski 16.7, 


> 
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NOWA REFORMA 


Projekt nowej ustawy o dowodach osobistych 


i meldowaniu. 


Tstnicjace obecnie na obszarze R. P, prze- 
pisy meldumkowe i przepisy o dowodach oso- 
bistiych są nader różmolite i oparte na róż- 
mych podstawach. Dowody wydają różne wła- 
dze według różnych wzorów. Ta sama Toz- 
bieżność pamuje w dziedzinie meldunkowej i 
zarówno sposób meldowania jak i odpowie- 
dzialność za prowadzenie meldunków są u- 
Jole w różny sposób. Skutkiem tego ludność 
desl w bej dziedzinie dezorjentowana. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych opraco- 
wało obecnie projekt ustawy, która ma za 
zadanie zaradzenie lemu stanowi rzeczy. 

Według projektu gminy wiejskie i miejskie 
obhrwiązane są prowadzić na swym obszarze 
ewidencję i kontrole ruchu ludności, Kwiden- 
cje te są. prowadzone pod nadzorem władz 
admimistracyjnych. Urzędy stanu cywilnego 
co 3 miesiące przesyłać będą dokładne dane 
o zaszłych w ciągu tego okresu wypadkach 
urodzin, śmierci i ślubów, 

Wojewoda (w Warszawie komisarz rządu) 
może wprowadzić w poszczególnych miejsco- 
wościach, dla wszystkich lub niektórych do- 
mów ohowiązek prowadzenia domowych ksiąg 
mełdunkow ych. 

Odpowiedzialni kierownicy hoteli, pensjona- 
tów, domów nocłegowych itp., obowiązani są 
prowadzić księgi lub rejestry  meldunkowe 
swego zakładu oraz listy osób w ich zakła- 
dzie przebywających, 

Wło przebuwa w jakiejkolwiek miejscowości 
Ałużej niż 24 godzin, winien się zameldować. 
Obowiązek zameldowania ciąży na właści- 
cielu domu, w którym podlegający zameldo- 
waniu przebywa. 

Kto opuszcza jakąkolwiek miejscowość na 
stałe lub przeprowadza się do innego mieszka- 


nia w innym domu w obrębie tej samej miej- 
scowości, winien się przemeldować, najpóź- 
piej przed upływem 48 godzin. Obowiązek za: 
wiadomienia o przybycia lub wyjeżdzie cią- 
ży na lokatarach głównych w slosunku do 
sublokatorów lub innych osób u nich miesz- 
kających, na głowie rodziny w słosunku do 
członków rodziny i domowników, na pracodaw 
cy w stosunku do pracowników n niego za- 
mieszkałych. Zameldowanie i wymeldowanie 
oraz potwierdzenie nie uodlegają żadnym o- 
płatom. 

W celach kontroli ruchu ludności moga 
władze administracyjne żądać od poszczegól- 
nych osób wyłegitymowania się. Do tego celu 
mogą służyć wszelkiego rodzaju dokumenty, 
wydane przez władze publiczne, a stwierdza- 
jace tożsamość osoby w sposób nienasuwajacy 
uzasadnionych watpliwości, a w braku takich 
dowodów — potwierdzenie 'wiarogodnych o- 
sób. Dla ułatwienia wylegilymowamia się bę 
da wydawane dowody osobiste w tych gmi- 
mach gdzie dana osoha zamieszkuje. Za dowo- 
dy te pobiera się 60 groszy tytulem zwrotu 
kosztów druku. Opłat stemplowych się nie 
pobiera. Obywatele polscy moga żadać za- 
świadczenia tego w dowodzie osobistym przez 
władze powiatowe. W końcu ustawa przewi- 
duje sankcje karne za podrabianie dowodów 
osobistych, przerabianie zapisów w księgach 
meldumkowych lub zamilczanie okoliczności 
potrzebnych do dokonywania zapisu. Przewi- 
dują się także kary za legitymowanie się ob 
cym dowodem osobistym, Kara sięra do 10 
tysięcy złołych i 1 roku więzienia. Za naru- 
szenie przepisów meldunkowych przewidują 
się kary administracyjne do 2.000 złotych. 

nS VE 


Z posiedzenia Rady ministrów. 


Warszawa, 17 lutego. 

W mpiąlek 17 lulego odhylo się pod prze 
wodnictwem wicepremiera Bartla posiedzenie 
Rady Ministrów. Na posiedzeniu tłem między 
innemi uchwalono następujące projekty rozpo- 
rządzeń Prezydenta BRzplilej: o wojskowych 
zasiłkach wojennych, o podstawowych obo- 
wiązkach i prawach szeregowych marynarki 
wojennej, o odbywaniu ochotniczych lotów 
ćwiczebnych na płatowcach wojskowych, w 
sprawie likwidacji skarbu narodewego. 

Poza tem ua wniosek nilAlslra W. R. i O, P. 
Rada mmistrów uchwaliła projekt +rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzplitej o kwalifikacjach 
zawodowych do nauczania w szkołach zawo- 
dowych oraz nauczycieli szkół powszechnych 
i o państwowem muzeum zoologicznem. 

Na wniosek ministra przemyslu i handlu 
Rada Ministrów uchwaliła projekt prezydenta 
Rzplitej o zznpełnienin taryfy celnej z 26 czerw 
ca 1924 roku i projekt rozp. Prez. Rzplitej 
w sprawie zmiany niektórych postanowień 
rozporządzenia z 28 grudnia 1924 o organi- 
zacji giełdy. 

W dalszym ciągu Rada Ministrów uchwali- 
da projekt rozp. P. R. o prawie lotniczem oraz 
projekt uchwaly Rady Ministrów w sprawie 
dodatkowego kredytn w bndżecie ministerstwa 
Epraw wewnętrznych na pomoc lekarską dla 
funkcjonarjnszy państwowych. 

Zgodnie z wnioskiem ministra skarbu uchwa 
lono projekt rozp. P. R. o spłacaniu zobowią- 
zań skarbu państwa określonych na zasadzie 
artykułu 4 z 20 lipca 1925 r. i wynikających 
z tytulu pożyczek państwowych z lat 1918 do 


NOWE WYDAWNICTWA. 


(J. Mycielski i Si. Wasylewski, Portrety Polskie 
Elżbiety WVigóe-Lebrun 2% rycin w miedzio- 
drukn, Lwów-Poznań, Wydawnietwo Połskic— 
R. Wegner 1928, stron XN-+-290). 
- — 

Ohok wcześniejszego wydania zbytkownogo 
tej księgi pojawiło się obecnie w mmejszym 
formacie lańsze i ogólem dostępne wydanie, 
świadczące jak najchlubniej o drukarniach po- 
znańskich (Rolniczej i Polskiej), Przedmowa 
Prol. J Mycielskiego wyjaśnia, jak doszło do 
współpracownietwa w opracowaniu i wydaniu 
tak niczwykłego dzieła. P. Stanisław Wasy- 
łewsk. po dlugich poszukiwaniach zebrał był 
ogromny materjal historyczny, biograliczny, o- 
byczajowy i kulturalny, obejmujący epokę 
przełomu w Europie z wieku XVIII na XIN, 
w którym dane było pani Wigóe-lichrun por: 
tretować w Paryżu, Rzymie, Wiedniu, Pelers- 
burgu ild. Całego zaś materjału fachowo ze- 
branego w T ańcucie, Sławucie, Dzikowie, Wie- 
dniu itd. dostarczył prof. J. Mycielski — i tak 
złożyła się praca wyjątkowa, która miała leż 


|1920 opłacanych złolem lub walutami pełno. 


wartościowemi, W końcu Rada Manistrów na 
wniosek ministra sprawiedliwości uchwaliła 
projekt rozp. P. R. w sprawie wydawania dzien 
nika taryf i zarządzeń kolejowych. 


Nowa ustawa lotnicza. 


Ministerstwo kolei opracowało projekt usta- 
wy lotniczej, w myśl którego nastąpi podział 
statków lotniczych na państwowe i prywat- 


ne, te pierwsze zaś na wojskowe i stanowiące 


własność skarbu państwa. Nadzór nad Żeglu- 
gą wykonywa minister kolej, zaś nad lotamł 
wojskowemi minister spraw wojskowych. 

Dowódca załogi musi mieć conajmniej 21 
lat, być obywatelem polskim i posiadać uzdol- 
nienia na wykonywanie czynności lotniczych 
Lolniska i urzadzenia pomócnicze dla żeglugi 
wolno zakładać tylko za zezwoleniem min-- 
stra kolei. 

Sygnały lotnicze wolno urządzać państwu, 
jakoteż osobom  prywalnym, posiadającym 
koncesje lotnicze na gruntach państwowych, 
ewentualnie na gruntach prywatnych tylko 
za odszkodowaniem. Prawo wywłaszczenia 
ma tylko w takim wypadku moc obowiązu- 
jącą, jeżeli umowa dobrowolna z prywatnym 
właścicielem gruntu nie może dojść do skut- 
ku. a 

Celem zabezpieczenia ludności przed wy- 
padkami musi być każdy statek powietrzny 
przed lotem gruntownie badamy. Popisy akro- 
batyczne nad osiedlami są surowo wzbronio- 
ne, zaś w razie uszkodzenia zdrowia i mie- 
nia mieszkańców, wynikłego z nieprzepisowe- 


góerLebrun i uświadamiać sobie czasy Stani- |piecku w t zw 


go używania statku, właściciel tegoż jest obo- 
wiązamy dać pełne odszkodowanie. 
Przekroczenie przepisów karnych, rozmyśl- 
ne uszkodzenie urządzeń itp. narażą lotnika 
ma karę więzienia do lał pięciu. 
Projekt ma być wkrótce rozpatrzony przez 
radę ministrów, 


JULIUJSZ WIT, 


MIASTO W ŚNIEGU. 


Słoisz senny w pośrodkn miasta, 

wokół ciebie urasta śniegn puszysta warstwa, 
uliczny przeknpień sprzedaje sztuczne róże 

i od zimnego śniegu chłodne oczy mruży. 


W Najświętszej Panny Marji kościele 

jest ślub: złoto-białe wesele; 

okntani we futra siedzą dumni doróżkarze, 
w kościele płoną Świece, suknie i witraże 


Błękitne tramwaje są jak chrząszcze zimowe, 
jedno mają ciało i jedną zmięta głowę, 

ostrym dzwunkiem spływa motorowy i pinska. 
Muska szyby śnieg srebrzysty jak muszka. 


Ludzie otwierają ciemne parasole. 

Nie wiem: śnieg czy lepkie słońce wole? 
Śnieg jest jak sypka płaszczyzna sina, 
w którą każdy Ślad subtelnie się wcina. 


Tymczasem wracają z ognia czerwoni 
strażacy. 
Nie potrzebuję wam chyba jaśniej tłómaczyć, 
że mają złote na kaskach strażackie kaski, 
błyszczące pasy i paski i topór płaski. 


I cicho suną świetne samochody, 
Śnieg je osrebrza siwizną młody, | 
śpiewają syreny r gwiżdżą tramwaje, 
smntna doróżka na rozkaz przystaje, 


Więc dyrykuje tą piękną orkiestrą, 
silny dyrygent, twardy maestro, 
podnosi nabożnie pałeczkę do góry 
i gęściej lecą pierzaste chmury. 


REBEONERÓA. 


Kraków, 18 lutego. 


O reglizacje postulatów 
urzedniczych. 


Z Warszawy donoszą: 

Przed kilku dniami wicepremier Bartel 
przyjął delegację zarządu gł. stowarzyszenia 
urzędników państwowych i w zakresie aktual- 
nych spraw urzędniczych, jak pragmatyka 
urzędnicza, ustawa uposażeniowa i emerytal- 
na, udzielił delegacji następujących wyjaś- 
nień; 
B 1) W związku z wygasaniem art. 116 nsta- 
wy o państw, służbie cywilnej (o zwolnieniu 
ze służby bez podania powodów), staje się 
aklualną sprawa nowelizacji tej nstawy. Ze 
zgłoszonymi przez stowarzyszenie urzędników 
państw. projektami zmian w tej ustawie, wi- 
cepremjar zapozna się w dniach najblizszych 
i w miarę możności wnioski stowarzyszenia 
znajdą uwzgłędnienie. 

2) Zagadnienie zasadniczej regulacji płac 
urzędników jest w ramach obecnych docho- 
dów państwa niemożliwe do rozwiązania, 
podniesienie zaś dochodów państwa tak, aby 
można było dokonać stałej regnlacji płac, 
wobec nieposiadania przez rząd odpowied- 
nich pełnomocnictw jest dziś nie do przepro- 
wadzenia. Mogłoby się ono dać rozwiązać tyl- 
ko przy jednoczesnem zastosowaniu znacznej 
redukcji stanu liczebnego urzędników, która 


„Literaturze przedmiotu”, a 


sława Augusta i Knpire'u. liozdział pierwszy | zwykłego „burżuja* nie odstraszać odsyia- 


„Wśród Polaków w Paryżu“ (1775—89) odr% 
zu wprowadza nas w epokę Księcia Genera- 
ła Ziem Podolskich. Podziwiać trzeba pozor- 
ną lekkość i swobodę, z jakiem obraca się au- 
tor w świecie europejskim z przed stu lat, Ta- 
ka swoboda jest naprawdę tylko pozorną, lleż 
lat studjów złożyło się na wniknięcie i zado- 
mowienie sie w epokę lak z gruntu odmienną 


ezami. 
Dlatego trzeba mu wierzyć na słowo, kiedy 
powie, że „kochanie kóbiety z kochaniem Pol- 
ski splotły się razem w najwonniejsze kwie- 
cie romantycznego życia i pieśni”. 
Wasylewski wie za wicle, ale ponieważ ma 
litość nad zwykłym czytelnikiem, więc nie 
wysypuje na niego calej zawartości swych 


od dzisiejszej! „Modele pani Vigóe-Lebrun'" to | szuflad, tylko neci go niespodziankami, cza- 
są wyjątkowe charakterystyki, które same dla |sem drażni „ślimakiem“, jak Mickiewicz śpią” 
siebie tworzą smi generis oświetlenie epoki. |cego Józelą Kowalewskiego, — ale wszystko 
Doskonałem zaś zamknięciem księgi są „(wJos- |zawsze ad maiorem gleriam milości roman- 
sy slarego historyka szluki”, w których nie- |tycznej. Trzeba tylko umieć czytać, dzięko- 
zrównany badacz tvch czasów i mający ich | wać za już, a prosić o jeszcze. Nieraz bowiem 
autentyczną tradycję, prof. Jerzy Mycielski, | ten lub ów bohater aż prosi, aby o nim napi- 
idzie niejako o lepszą z swym młodym: współ- |sać dłużej i nie pożalować młlejsea. Gieszymy 


pracownikiem i rzuca spokojny blask zachodu |się np. portrelem Tymona Zaborowskiego, ale 
darowalibyśmy p. Olimpję Chodźkową, byleby 
za jej podobiznę dał nam autor prawdziwą 
historję Tymona i Laury. Tych dwadzieścia 
wierszy druku na str. 53 to naprawdę za ma- 
ło, aby przypomnieć „wieszcza Nhiodoboru", 
Tragedja jego życia, jego miłości bylaby na- 
prawdę godną dramaturga tej miary, co Sło- 
wacki. Byłbym nawet o tem może dawno sam 


na to, co minęło, co nigdy nie wróci, a zawsze 
bedzie godnem pamięci potomnych. W inny, 
bliższy świat, co prawda nie taki znowu cał- 
kiem inny, bo „dziedzicznie obciążony” wpro- 
wadza nas Stanisław Wasylewski tonem O 
Miłości Romantycznei (1928, nakł. Wydawn. 
Polskiego 'w Poznaniu, stron 268), 

Jestto już wydanie drugie, uzupełnione, ksiaż 
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nie jest jednak wskazana. Po zwołanin no- 
wych ciał ustawodawczych, rząd wniesie na- 
tychmiast prejekt znalezienia nowych Źródeł 
dochodów dla skarbu który umożliwi zwięk- 
szenie na stale uposażeń nrzędriczych, przy 
równoczesnem oparciu ich na nowych zasa- 
dach. 

3) Wicepremjer uznaje za słuszny, wysn* 
nięty przez de'egację postulat, aby nstawa 
emerytalna fnnkcjenarjnszy państw. była 
znewelizowana, m. i. w tym kierunku, aby w 
razie przejścia pracownika ze służby: pań- 
stwowej do przedsiękierstwa prywatnego albo 
odwrotnie, lata pracy jego były nwzgledniane 
przy nabywaniu uhezrieczeń na wypadek 
śmierój, albo niezdolności do pracy. 


29 milionów zł. na budowę szkól 


7 Warszawy donoszą: W ostatnich dniach 
w ministrestwie oświaty odbył się z udziałem 
wicepremiera dr. Bartla szereg narad i konfe- 
rencyj na łemat budowy szkół w r. 1929-29. Na 
ten cel ma być preliminowana kwota około 20 
milionów. 


Pierwszy na świecie most 
bez nitów stanie w Polsce. 


Z Warszawy donoszą: 

Ministerstwo robót publicznych przystąpiło 
do budowy żelaznego mostu pod Łowiczem. 
Most ten ma być wykonany przy pomocy 
snajania e'ektrycznego, a nie niłowania, we- 
dlug projektu prof. Bryły. 

Będzie to pierwszy, na świecie most drogo- 
iwy tego rodzaju, lżejszy o 15 proc. od do» 
|tychczasowych typów mostów zelaznych niło=' 
wanych. a 


Powodzie na Ukrainie. 


Z Rygi donoszą. Na skutek nagłej odwilży, 
która nastąpiła po obfitych opadach śnieżnych 
chlebodajne okręgi Ukrainy są poważnie za- 
grożone powodzią, Wskutek rozmiękłych dróg 
wstrzymany został prawie całkowicie dowóz 
zboża do punktów zbornych, wskulek czego 
liczyć się należy z trudnościami przy apro- 
wizacji rmast. Liczne rzeki wystapiły z brze- 
gów i zalały okolicę. W okręgu Artemowskim 
(woda zalała Kremałorskie zakłady metalurgi- 
czne i fabrykę Frurizeno. Linia kolei poludnio- 
wej w poblizu stacji Dżankoj stoi pod wodą, 
tak, że komunikacia Krymn z Ukrainą jest 
przerwana. W mieście Dżankoj woda zalała 
36 domów. ` 


Wylew Rodanu. * 


Z Paryża donoszą: Nastąpił wylew Rodann, 
przekraczający rozmiary katastrofy z r. 1856. 
Mieszkańcy Vaux, zaskoczeni powodzią, schro 
nili się,na dachy i strzelali z rewolwerów i 
karabinów na ałarm. Przybyła straż ogniowa 
z Lyonu i na łodziach cewakuowała ludność. 
Podobne wypadki zaszły w St Fons i Moul- 
lins. W samym Lyonie woda miejscami do- 
chodzi ludziom do pasa. 


Paryż przed powodzią. 

Z Paryża donoszą: Sekwana przybiera w 
dalszym ciągu. Szereg bulwarów wewnąlrz 
miasta: musiano ewakuować. Wielkie ilości to- 
wardiv uniesione zostaly przez wodę, Dzien- 


nie taką drogą powinnaby pójść dzisiaj nowa 
monografja o` Mickiewiczu? 

Studjum p. t.'„Ionna Giovannina“ jest, mó- 
wiąc krótko „niedociągniele", Autor w „różo- 


wych i jedwabnych kapotkach;* (185) pani 
Bobrowej' gdzieś zapubił 'duszę, której poeta. 
poświęcił („dedykował') Nieboską i Trycjona. 
Coś w niej oczywiście cenił więcej, niż „ro- 
mantyczność"'. Autor wie o tem doskonale, 
ale' rysunek mu się plącze (145) tem bardziej, 
że SŁ Wasyletwski nie mógł podsumować te- 
go rozra 'hunku między Donną Giovanniną a 
panią Delfiną i najniepotrzebniej "przeszedł 
do Słowackiego i do nieszczęsnych listów frank 
furckich, za które z pewnością Leonard Niedź- 
wiecki na tamtym świecie skazany jest na od- 
czylywanie Ilocne-Wrońskiecgo od deski do 
deski! 

Przesuwamy się lekko przez Salon Ewuni, 
aby tem dokładniej przypatrzyć się t. zw, 
„Szczęściu Liszta i Balzaka”. Tu znowu świę= 
ci autor Iriumfy swej erudycji niefrasobliwej. 
Zestawienie tych obu „historyjek romanłycz= 
nych" jest prawdźiwem eackicm, świadezą- 
cem, ile suggostji szeroko pojętej, może w 
sobie zawrzeć studjum napozór „lekkie“ o 
czworgu ludzi, którzy marzyli, że „wśród wi- 


szczęście do wyjątkowego wydawcy p. Rudol- 


coś napisał, gdvhym miał mniej lat na karku |chur życia przejdą z niezgaszonym płomykiem 


la Wegnera w Poznaniu. 

Same portrety i ich komentarz historyczno- 
literacki nie bylyby jeszeze tchnęły życia w 
gruba księgę. Uroku jej dodał dopiero niezró- 
zwany gawędziarz, umiejący opowiadać tak, 
Jak mało klo dzisiaj potrafi. Nie dla komple- 
mentu napisał o swym współpracowniku do- 
Świądczony znawca ludzi i epoki: „stylista 
pierwszorzędny i pisarz o prawdziwym nie- 
Zwykłym talencie" (str. XVI). Jest nim na- 
prawdę p. Stanislaw Wasylewski i przy jego 
to niczwyklej pomocy czytelnik i widz może 


równocześnie £ qchwycać się portretanu p. Nis 


ki 


ki wydanej przed siedmiu laty. Co się rzekło 
przy portretach pani V. Lebrun, to i tutaj ma 
swe zastosowanie. Nikomu nie radzę podej- 
rzewać autora o powierzchowność w sądzeniu 
epoki romantycznej. On ją zna nawskróś, na- 


i gdyby mnie nie zraził do pracy iakiś ano- 
nim zatrutą napaścia noworoczną w Wiado- 
mościach Liter. A tak miech lymczasem nasz 
polski Werter dalej śni o swej Laurze na po- 


wet lepiej niż niejeden palentowany profesor — | dolskim emenłarzu! Wróćmy do „milej kowień- 
ale St. Wasylewski ma osobliwy dar „łycza- |skiej doliny". 
kowskiej' że tak powiem — przekory i po-| To, co autor napisał e deklorowej Kowal- 


tral rzelelną prawdę dzicjową podać w przy- |skiej i o profesorze: Kowieńskim jest przewy- 
smaku nie zawsze słodkim. Mógłby zaś nie- |borne i tego nawet portret panny Feli (22) 
jedne prawdę udowodnić lege artis szeregiem | nie potrafi popsuć. Tu właśnie, jak tego sobie 
cytacyj, wydań, nawet sygnatur bibljotocz- |życzą prawdziwi mistrze, wszystko jest udo 
nych —m lecz woli ten kram. ze stawić na <za- |kumontowane listam+ Momatów, Włóż wie, czy 


pierwszej romantycznej miłości”, Rozdział koń 
cowy, zestawiający p. Klementynę Molima- 
nową i Dellinę Potocka jest próbą ryzykow- 
ną: sam aulor przestrzega, aby „nie padło 
z tego zestawienia światło falszywe'. „Wszyst 
ko złe da się powiedzieć o jednej, wszystko 
dobre o drugiej" Ołoż starał się uniknać prze- 
sady autor. Zdaje mi się, że w charakterysty- 
ce lepiej trafiona Klementyna z Tańskich niż 
Delfina z Komarów Może dlatego. że Klemen- 
fynie latwiej hwło być Hoffmanowa, niż Del- 
linie. MWieczysławową Potoeką. Gzy -to hyło*wi- 
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NOWA REFORMA 


niki wieczorne nie kryją się z tem, że miasto 
stoi przed katastrofą powodzi. 


Liga walki z przeludnieniem 
Europy. 


W Londynie zawiązała się nowa liga, ma- 
jaca na celu walkę z przeludnieniem Europy. 
Zbyt wielka liczba ludności powoduje bowiem 
wiele katastrof społecznych, jak ubóstwo, 
bezrobocie, zanik życia rodzinnego, a w na- 
stępstwie rewolucje, 

Natomiast. olbrzymie obszary ziemi potrze- 
bują rąk i głów do pracy. Nowopowsłała liga 
oparta jest na poważnych kapitałach i ma roz- 
począć akcję kulonizacyjną narazie w połu- 
dniowej Ameryce. 


Dyskusja przez ocean. 


Z Londynu donoszą: 

We czwartek odbyło się jednocześnie w 
Losdynie i Nowym Jorku wspólne posiedzenie 
instytutów angielsko<amerykańskich inżynie- 
_ rów elektrotechnicznych, chociaż każde ze 
stowarzyszeń znajdowało się w swoim włas- 
nym lokalu. Porozumiewaro się za pomocą 
nowego radjotelefonu, pomiędzy Anglją ġ Ame- 
ryką. Wymieniono między sobą pozdrowienia, 
wysyłano rezolucje i prowadzono nad niemi 
dyskusje, poczem je przyjmowano, wreszcie 
wyrażono radość z powodu, że nowym sposo- 
bem rozmowy radjolelefonicznej dwie insty= 
tucje narodowe mogą się między sobą poro- 
zumieć i zbliżyć na zgromadzeniu o nowej 
formie. 


k. Rząd sowiecki przenosi się 
z Kremlu. 


_Z Moskwy donoszą: Na ostatniem: posiedze- 
niu Rady Komisarzy Ludowych zapadła u- 
chwała przeniesienia siedziby Sownarkoma, 
oraz wszechzwiązkowego (Cik'a z Kremla do 
nowobudnjącego się gmachn w centrnm Mo- 
skwy. Gmach ten ma być wybudowany w 
ciągu roku 1928-29. Kreml zostać ma siedzi- 
bą muzeów sowieckich. 

naa g 
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Burza gradowa z piorunami. 


Wczoraj wieczorem przeciągnęła nad Kra 
kowem silna burza z gradem, błyskawicami i 
grzmotami. Koło g. 5.30 pod wieczór od pół- 
nocnego zachodu nadeszła ku miastu ciężka 
chmura, z której po drobnym początkowo de- 
szczu lunął nagle gwaitowny grad gruboziar- 
nisty, powodując równocześnie znaczne ozię- 
pienie się powietrza. Równocześnie padło kil- 
ka grzmotów i silnych błyskawic. Grad trwał 
tylko chwilę, poczem nastąpił deszcz ze śnie- 
giem. Koło g. 8.30 deszcz ustał, ale wkrótce 
ponowił się. Równocześnie zapanowały gwałl- 
towne wichry, zmieniające ciągle kierunek, 
a trwające całą noc. Łomotanie drzew, trze- 
szczenie dachów, stukot bram po domach, 
trwały do rana. Koło północy drobny deszcz 
ze śniegiem miotany wichrem, tworzył for- 
malną zadymkę, uniemożliwiającą poprostu 
przejście, toteż ulice imasta były dosłownie 
opustoszałe i jak głoszą relacje posterunków 
policyjnych, czyniło wrażenie bezludnego. Pó- 
źniej po północy deszcz ustał ale nad ranem 
pojawiły się znowu piórka śniegowe. 

Burza, jak się zdaje, przeszła bowiem koło 
Krakowa, ale wraz z wichurą ogarnęła praw- 
dopodobnie większe obszary, i zaznaczyła się 
miszczycielsko, dziś przed południem bowiem 
wszystkie połączenia teleloniczne między Kra- 
kowem a Warszawą były przerwane. 


Min. Dobrucki w Krakowie. 


Dziś o godz. 553 ramo przybył tu z War- 
szawy w pmzejeździe do Wiednia na otwarcie 
w Wiedniu wystawy sztuki polskiej, minister 
W, R. 1 O. P., dr. Dobrucki. Imieniem woje- 


ną Delfiny Komarówny, że ją wydano dziec- 
kiem za cynika, któremu nawet Mikołaj I. nie 
mógł dać rady? Czy jej winą, że z pięciorga 
dzieci żadnego nie mogła wychować, a pustki 
duchowej nie miała czem wypełnić? 

Czy można poprzestać na zdaniu, że „D. 
Potocka jest arcytypem“? Czy walno twier- 
dzić, że Delfina „Polski nie zna, nie chce, nie 
rozumie“ (248). Kochali się w niej bardzo szcze 
rzy Polacy-emigranci, o których też szczerze 
był zazdrosnym Ż. Krasiński. Bywała u Ad. 
Mickiewiczów, wiedziała o polskiej, emigra- 
cyjnej biedzie i szczerze polskim sprawom 
współczuła; są tego dowody w Hotelu Lam 
bert, więc chyba nie „umarła Delfina zdecy- 
dowaną kosmopolitką'. Ani myślę stosować 
do niej maksymy: tout comprendre c'est tonl 
pardonner. Ale mam to wrażenie, że obraz jej 
wyszedł zanadto przeczerniony, a więc prawie 
że brudny. Na szczęście wyjątek Heinego za- 
chwytu o Polkach zostawia nas pod wraże- 
niem nie samych tylko kwiatów wysokopien- 
nych, ciepłarnianych, ale i tych prostych, któ- 
re żyją i pachną na grządkach polskich z po- 
koleń w pokolenia. 

Pięknym prologiem, insenizowanym w Tea- 
trze Lwowskim, w setną rocznicę „Ślubów 
Panieńskich (1926 r.) zamyka się bogaty, 
czarujący barwami i zapachami tom o Miło- 
ści Romantycznej. Następne wydanie z pew- 
nością będzie znowu urozmaicone. Może przy- 
będzie odblask nowego odczucia (dzięki St. 
Morawskiemu) Oleszkiewicza, moze znikną 
zbyteczne Mody Paryskie i fantastyczny por 
trecik A. Malczewskiego, a zato przybędzie 
osobny Tymon Zaborowski Miłość romantycz- 
na nie rdzewieje, a każde jej wydanie a | 
rze nowego uroku pod ręką Stan. Wasylew- 
> skiego. 4 ud t "óżet Kallentashk. ` 
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Katastrofalne zapadnięcie się ulicy WE 


w Nowym Jorku. 


Nowy Jork, 18 lutego. Dzisiefszego popołu- 
dnia wydarzyła się w zachodniej stronie mia- 
sta straszliwa Katastrofa. Grupa robotników 
wykopywała ogromny szyb, który miał słu- 
żyć na założenie nowej kolei podziemnej. 
Wtym celu usunięto z całego kompleksu ka- 
miemic, trzy- i czteropiętrewych wszystkich 
lokatorów, obawiając się, słusznie, aby sku- 
tkiem ugięcia się terenu nie narażać ich na 


niebezpieczeństwo. Nagle dzisiaj po południu 
zapadły się kolejno trzy czteronigtrowe ka- 
menice i z pnzeraźliwym hukiem  runęły 
w świeżo wykopamą przepaść. 

Straty w ludziach są olbrzymie, ponieważ 
w szybie znajdowało się właśnie kilkuset ro- 
botników, których  pmzysypały gruzy zapa- 
dłych kamienic. 

p 


wody powitał na dworcu ministra radca wo- 
jewództwa, Staraso'ski. Minister, w towarzy- 
stwie radcy Starosalskiego. udał się samocho- 
dem na lolnisko rakowiekie. Po godz. 9-tej 
samolot ministra odleciał do Wiednia. 


Artyści i dziennikarze niemieccy 
z Wrocławia w Krakowie. 


Na zaproszenie konsulatu Rzplitej Polskiej 
we Wrocławiu przyjeżdżaję w dniu 24 bm. 0 
godz. 20.16 do Krakowa profesorowie Akade- 
mji Sztuk Pięknych, artyści malarze i wybit' 
mi dziepnikarze niemieccy: dyrektor Akade” 
mji Sztuk P. we Wrocławiu Oskar Moll, pro- 
fesorowie  Akademji Mense, Bedmerz, von 
Gossen, Malzahm, Winetzky, Rading, Scha- 
roung, dyrektor szkoły przemysłu art. Wolff, 
dr Finlay, sekretarz Kuenstler Bundu, archi- 
etkci Lauterbach, prez. Verkbundu i Effenber- 
ger, dyr. budownictwa miejsk. we Wrocławiu, 
inż. Berger i Rottenberg, inicjator wielkiej 
„Amstellungshalle* we Wrocławiu, w której 
ma być w pnzyszłości urządzona wystawa pol- 
ska, Arnold Ulitz, Max Herman Meisse, naj- 
bardziej znani literaci śląscy, redaktor Hille- 
brand, oraz Martin Darge, korespondent „Vos- 
sische Złtg.'. Ostatni bierze udział w wyciecz- 
ce w porozumieniu z centralą swoją w Berli- 
mie. 

W dniu 25 bm. wycieczka zwiedzi zabytki 
miasta, oraz wystawę w Pałacu Sztuk Pięk- 
nych. Wieczorem odbędzie się bankiet w ma- 
fej sali Starego Teatru przy udziale władz, 
oraz sfer kulturalno-artystycznych miasta. — 
W dniu 26 bm. wycieczka w dalszym ciągu 
będzie zwiedzaał zabytki miasta, zaś 27 bm. 
o godz. 13.80 odjedzie do Zakopanego, gdzie 
odbędzie się wspólny obiad, poczem o godz. 
23.15 wycieczka odjedzie z powrotem do 
Wrocławia. 


d ————oŚO 
MUZYKA KOŚCIELNA. W tkościcłe Najśw. Marji 
Panny w niedzielę 19 hm. w czasie netatniaj mszy św. 
o godz. 12-tej odśpiewa p. Tadeusz Szalonek pieśni Mo 
niuszki. Strade'li i Gounoda. Przy organach towa 
rzyczyć będzie prof. St. Profie, 

W niedzielę 19 bm. w kościele 00. Dominikanów 
podczas mszy św. o godz. 11.30 wykona chór eemina- 
rium naucz. męsk. szereg pieśni religijnych pod kie- 
runkiem prof. Fr. Koniora. a 

W knńciele OO. Karmelitów w niedzielę dnia 19 bm. 
o godz. 12. podczas mszy św. Śpiewać będzie p Sta- 
nisław Dohranowaki (has). akompaniament p. Szadaj. 

W niedzielę dnia 18 hm. w czasie mszy Św. n godz. 
9-tej odśniewa w kościele parafjalnym w Dęhnikach 
p Wanda Troskiewiezówna szereg pieśni kościelnych. 
Przy organach p Mastella. 


W KOSCIELE NAJŚW. MARII PANNY czier- 
dziestorodziniw: nabożeństwo rozpocznie się w nie- 
dzielę, t. } 12 b. m, Prymavją o godz. 6-tej, po- 
czem procesja z wystawieniem Najśw. Sakramen- 
tu. Suma o godz. 12, mieszpory w niedzielę i w po- 
niedzialek o godz. 4, schowamie Najśw Sakramen- 
tu o godz. 7. W niedzielę uroczystą sumę ponty- 
fikałną celebrować będzie ks. infułat dr. Józef Ku- 
linowski, w czasie której kazamie wygłosi ks. prof 
dr. Józef Rychlicki. Na zakońcezanie we «wtorek 
uroczyste  pomtyfikalne nieszpory o godz. 5-tej, 
w czasie których kazamie wygłosi ks. prał. Stani- 
sław Maśliński, rektor seminarum duchownego 
ślaskiego, poczem procesja z Najśw. Sakramentem 
pc kościele, 

PRZEDŁUŻENIE TRWANIA WYSTAWY STRY. 
JEŃSKIEJ, Z powodu olbrzymiego powodzenia wy- 
stawy Zofji Stryjeńskiej w Pałaru Sztuki, termin 
zamknięcia tej wystawy został przesunięty o kil- 
ka dni. Codziennie zwiedza tę wystawę, oraz wy: 
sławę Czerwenki i „Niezależnych“ mnóstwo osób, 
w tem również młodzież szkolna pod kierunk em 
u Z wystaw tych sprzedano kilkanaście 

iel. 

SUKCES TYGODNIA PROPAGANDY TRZĘŹ- 
WOŚCI, zorganizowany przez Centralę abstynen- 
oka Kół młodzieży w Krakowie, przedstawia się 
imponująco; obok imprez przecjwalkonolowych, 
mających na celu ogólne zaimteresowami3 akcją, 
jak wykłady, urządzone przez radjo w całej Pol- 
sce, poświęcenie sziandaru młodzieży abstynen- 
ckiel w Krakowie, wystawa  przeciwalkoholowa 
w Tarnowie, kurs abstynencki w Bochmi, zorgami- 
zomowa specjalna propaganda w inmych miejsco- 
wościach na terenie szkół powszechnych, gimna- 
zjów. seminarjów nauszycielskich i szkół zawodo- 
wyh, na skutek której powstaly liczne nowe Kola 
abstymenckie młodzieży, jak: w Styszowie, Jaśle, 
Grybowie, Krośnie, Itymamowie, Miejscu Piasto- 
wem, Samoku, Ustrykach Dolnych i t. d. Liczba 
członków tych Kók, których kuratorjat obejmują 
zazwyczaj dyrektorowie szkół, wynosi, wedlug na- 
deslanych do Centrali sprawozdań, przeszło 2 ty- 
siące młodzieży męskiej i żeńskiej w wieku od 14 
do 18 łat. Pozatem na zakończenie Tygodnia pro- 
pagamdy trzeźwości w Krakowie odbylv się uro- 
czyste poramki i wieczonnice miejscowych Kół ab- 
stynonekich, jak: w serumarjum duchownem przy 
ul. Podzamcze, Stow. Pomoc. biur. i handl. (Po- 
tockiego 11), Zakład wychowawczy młodzieży 
(Dluga 42), szkoły zawodowej przy ul. Zamojskiego 
2, i t. a. Rezultaly „Tygodnia propagandy trzeź- 
wości“ wymownie świadczą o niezwykłym rozwoju 
akcji abstynenckiej wśród młodzieży. którą uważać 
należy za jedymie racjonalną i _ najwłaściwszą 
w rozwiązaniu kwestji alkoholowen. 

OTWARCIE NOWEGO CMENTARZA ŻYDOW- 
SKIEGO. Ze sprawozdania o stamie robòt na no- 
wym cmentarzu, złożonego na posiedzamu Rady 
wyznamiowej, okazuje się. że robotv około budowy 
domu przedpogrzebowego są na ukończemu ¿że 
rury wodociągowe zostały w. ulicy Jerozolimskiej 
już położene, że nięhawem będzie można. pizysta- 
pé do wwowwdzawnia swialla elekiycznego na 


cmentarz. Rada wezwała prezydjum gminy o przy- 
spieszemie roból, tak, by otwarcie nowego cmen- 
tarza mogło z wiosną bieżącego roku nastąpić. 

ZAKAZ SPRZEDAŻY NAPOJÓW ALKOHOLO- 
WYCH W DNIU WYBORÓW. Krakowski urząd 
wojewódzki rozplakatował obwieszczenie, że 
w dniach 4 i 11 marca b. r., t. j. w dniach, kiedy 
odbędą się wybory do Sejmu i Semalu, zakazana 
jest wszelka sprzadaż, wyszynk lub podawanie 
napojów alkoholowych od godz. 18-1ej dnia poprze- 
dzającego wybory. Każde wykroczenie przeciwko 
powyższym zakazom pociągnie za sobą niezależnie 
od kary niezwloczne cofniecie komcesji. 

NA PLAGACH TARGOWYCH w dniu 17 b. m 
w Krakowiz notowano następujące ceny: 1 litr 
mleka zbieranego 25—30 gr, niezbieranego 35— 
40 gr. śmietanki słodkiej 60-—65 gr., śmietany 
kwaśnej 1.80-—2.50 zl, 1 kg. masła zwyczajnego 
5.80—6 zł., deserowego 7—7.40 zł, sera krowiego 
1.80—1.40 zł., kopa jaj 10—10.50 zł., sztuka 17— 
18 gr. Drób: kura 5—8 zł., kaczka żywa 6-38 zl., 
ges 14—18 zl. indyk 15—24 zl, para kwiczołów 
60—70 gr. zając w skórze 8—9 zł, bez skóry 
4—550 zł. 1 kg. saminy 270—450 zł. Ryby 
1 kg. karpia 4—5 zl, szezupaka 5— 6 zł.. sanda- 
cza (śnięty) 4.50 zł. lina 4 zl, leszcza 5 zl., brza- 
ny 5 zl, świnki 4 zl., wiślanych drobnych 2.50 zł. 
Jarzyny: 100 kg. ziemniaków 9,50—10.50 zł. 1 kg. 
buraków 20—25 gr. marchwi 25—35 gr., cebuli 
56—65 gr. czosnku 1,40—1.60 zi, kalafjor (sztuka) 
2—3 zł, 1 kg. pietruszki 35—45 gr., szpinaku 
1.80—2 zl, selarów 35—45 gr., włoszzyzny 35— 
40 gr., chrzanu 1.60—2 zł. 

Z OBAWY PRZED ARESZTOWANIEM PO- 
DERŻNĄŁ SOBIE GARDŁO. Ludwik Rokosz, lat 
37, dozorca domu przy ul. Sławkowskiej 18. po- 
pnzedmio lokaj u dra Kozłowskiego, poderżnął sobie 
gardlo brzytwą w swem własnem mieszkaniu. Po- 
wodem zamachu samobójczego była — jak nas in- 
formuie policja — obawa przed ewemtualnem are- 
sztowamiem na ile zatargu z administracją tego 
domu. 

„WIĘCEJ ŚWIATŁA”. Nieznani sprawcy skra- 
dhi z realności przy uł. Czamowieckiej 51, pięć 
Żarówek, wartości 15 zł. 

WŁAMANIE. Do mieszkamia Stanisławy Du- 
dlak, zamieszkałej przy ul. Masarskie; 1, zakradli 
się złodzieje i splądrowali jej mieszkanie, przy- 
czem zabrali ganderohę, wartości około 500 zł. 
Złodzieje odenwali klódkę przy drzwiach wchaodo- 
wych i w ten sposób dostali się do mieszkańia. 

MASKI PRZEDWYBORCZE. Aktualna rewia sa- 
tyryczna „Maski przedwyborcze”. pióra Jadwigi 
Mligowej, ukaże się w dniu 1 marca w sali „Ba- 
gateli“. Maski, w których wysłąpią wykonawcy, 
będą dziełem znanego karykatunzysty, Antoniego 
Wasilewskiego. W rewii przesunie się na tle akcji 
przedwyborozej cały szereg osobistości dobrze zna 
nych publiczności krakowskiej. ' 

PLENARNE POSIEDZENIE IZBY HANDLOWEJ 
I PRZEMYSŁOWEJ W KRAKOWIE odbędize się 
w sobołę dnia 18 b. m. o godz. 5 po poludniu 
w sali obrad Izbv (Kraków, Dluga 1, I p.). Porzą- 
dek obrad obejmuje: sprawozdamie prezydjum, wy- 
hór prezydemta, wiceprezydenta, oraz delegata 
Izby do prezydium na rok 1928, wybór skarbnika, 
wybór członka i zastępcy ozłomka dyrekcyjnego 
Rady kolejowej. projekt budżetu na rok 1928. 
wnioski komisji budżetowej, sprawozdame komisji 
połączonych sekcyj o bieżących sprawach przemy- 
słowych, oraz wnioski i imterpalacje. 

Z POLSKIEJ AKADEMJ! UMIEJĘTNOŚCI Po- 
siedzemie Wydziału historyczno-iilozoficznego od- 
będzie się w poniedzialak dmia 20 b. m o godz. 
A-tej. Porządek dzienny: Ks. prof. K. Michalski: 
Wnlyw Avenroesa i Aleksandra Afrodizjasza na 
psychologję XIV wieku. Potem odbędzie się po- 
siedzenie admimistracvjne. 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (Ry- 
nek gł. A-B 39). Niedziela 19 b. m. Helena Potu- 
licka (z Warszawy): Krashnamurti ı jego nauka 
(z dyskusją); poniedzialek 20 b. m. dr. Maks. Józ. 
Rossberger: Nowy ustrój sądnwniatwa w Polsce; 
środa 22 b. m. prof. uniw dr. Witold Wilkosz: 
O telewizji (z obraz. świebln.); czwartek 23 b. m. 
Roman Bramdstatter i Juljan Witkower. Wieczór 
autonski; sobota 25 b. m. Magdalena Samozwaniec: 
Kraków widziany z okien humorysty, « Początek 
D godz. 7 wieczorem. 


UPORCZYWE ZAPARCIE STOLCA, katary gru- 
bej kiszki, zastój w kiszkach, wzdęcie, bóle w bo- 
kach, przechodzą przy używaniu rano i wieczór 
po szklaneczce naturalnej wody gorzkiej „Francisz- 
ka-Józefa". Powagi lekarskie potwierdzają, że wo- 
da Franciszka-Józefa nawet przy skłonności do 
podrażnienie kiszek działa bezboleśnie. — Żądać 
w aptekach i drogerjach. 136 


NOWE MAGISTRACKIE GMACHY SZKOLNE 
W WARSZAWIE SĄ ZBYT KOSZTOWNE. Wy- 
budowane ostatnio przez magistrat watszawski 
nowe gmachy szkolme okazały się dość kosztowne. 
Sam: procenty od sum, wylożonych na koszia 
budowy jednego takiege gmachu, wynoszą rocznie 
około 180.000 złotych. Gmach taki daje pomiesz- 
czenie 1.300 dzieciom zrana i 1.200 wieczorem. 
Wobec tego, dostarczenie dziecku miejsca w nowej 
szkole kosztuje około 70 zlotych rocznie. W zwią- 
zku z tem Rada miejska wyraziła pod adresem 
magistratu życzenie, by nowe budynki szkolne 
budowano taniej i oszczędmiej. 

WARSZAWA OTRZYMA SAMOCHÓD OPANCE- 
RZONY NA PRZEWÓZ PIENIĘDZY MAGISTRA- 
CKICH. Przez kasy magistratu i różnych jego wy- 
działów przesuwają się codzień zmaczne, nierzadko 
kilkumiljonowe sumy Sumy te przewozu się do ka- 
sy cemtralmej magistratu konmo, co nie jast bez- 
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przeżywszy lat 37. zmarł dnia 11 lutego 
1938 roku w Gdyni. 


Zwłoki przewieziono do Krakowa. 
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu ta- 
kowiekim w sobotę, dnia 18 bm. o godz. 
4 popołudniu, na który to smutny ob- 
rzed zaprasza Zarząd Restauracji „Sta- 
rego Teatru“, 141 


na karetkę pancemmą, która służyć bedzia wyłącz- 
nie do przewożenia pieniędzy ; 

NOWY GMACH OPERY W WARSZAWIE. lisma 
warszawskie donoszą, że zarząd tealrów nwejskacli, 
w myś] uchwały Rady miejskiej. wyslosował Już 
do wydziału technicznego magistratu Pismo 
w sprawie opracowania projektu budowy Nnowzgo 
gmachu opery. 5 

PADEREWSKI SPRZEDAŁ „BRISTOL“ Pisma 
warszawskie donoszą o sprzedaży jedm:go naj- 

ziększych hoteli warszawskich „Bristol“, ktorego 
dotychczasowym właściczelem był Paderewski. He 
tel został zakupiony pnzez Bamk eukrowniovwa za 
sumę około 500 tysięcy dolarów. 

BESTJALSCY BANDYCI. Do powracającej do.do- 
mu Ryfki Gulden, zamieszkałej w Warszawie przy 
ul. Wolskiej 177, podeszło trzech jakichś drabów 
z żądaniem wydamia im pieniędzy. Pnzestrasz5na 
Gułdenowa, wręczyła napastnikom wszysłlkie po- 
siadame pieniadze w sumie kilku złotych i paczkę 
papierosów, wartości 1.60 zł. Nie zadowoliło to 
zbirów. Obezwładmiwszy kobietę, w bestjalski spo- 
sób pokrajali jej dłonie nożami Na krzyk Gulde- 
nowej nadbiegł policjant. Niestety, napastnicy zdo- 
lali zbiec. 

KATASTROFA KOLEJOWA W KOLUSZKACH. 
Z Warszawy donoszą Poprzedniej nocy o godz, 
9.30 na stacji Koluszki pociąg towarowo-pospieszny 
przejechał sygnał i w pelnym biegu wpadi na bok 
stojącego na slepym torze pociągu towarowego. 
Skutkiem uderzenia siedm wagonów zostało do- 
szczętnie zdruzgotanych, tendar i lokomotywa od- 
niosły poważme uszkodzenia. Na sczęście ofiar 
w ludziach nie było. Skutkiem zatarasowania to- 
rów, pociągi przez całą noc były kierowane dro- 
gą okrężną, co spowodowało znaczne opóźnienia. 

ARESZTOWANIE KOMUNISTYCZNEGO KAN- 
DYDATA NA POSŁA ZA OSZUSTWA. Kandydat 
na posła z Msty komunistycznej „Zjednoczenia 
Chłopskiego Samopomoc“ na okpęg wyborczy 47 
Rzeszów, Ferdynand Tkaczów, zoslal! onegdaj are- 
sztowamy i odwieziony do sądu karnego w Rze- 
sżowie. za oszustwa i sprzeniew:erzenia w chlop- 
skiej spóldzialni „Siew“ w Nisku. Tkaczów spnze- 
niewrarzył ogólem 20.000 zł, Następny kandydat 
lel listy, Wiśniewski, został przytrzymamy za lę- 
pitymowamie się falszywemi papierami 


Łe świcnóc. 
SCHWARZBART JEDZIE DO PALESTYNY. 


Jak donosi „Barłiner Tageblatt“, morderca atama- 
na Petlury, zegarmistrz Schwarzbart. wniósł do 
konsulatu amgielskiego w Paryżu prośbę o pasz- 
port i zezwolenie na emigrację do Palestyny dla 
siebie i swojej żony Schwarzbart wszystkie swoje 
papiery, odnoszące się do procesu o wspomniane 
morderstwo, ma oddać do Bibljoteki Narodowej 
w ' Jerozolimie. A 


krótkowidze przestaną ność Szkła. 


Ludzkość czeka mowa radosna niespo- 
dzianka, którą przygotowuje jej opiekuńcza 
wiedza: krótkowidze i dalekowidze nie będą 
nosili szpecących i niewygodnych szkieł, lecz 
łuski oczne, bezporśednio dopasowane do po- 
wierzchni oka, 

Projekt to nie nowy, lecz zrealizowanie go 
napolykało dotychczas na nieprzezwyciężone 
przeszkody. Najważniesjzy był brak materjału, 
z którego można sporządzić pokrywę na- 
rzędzia tak delikatnego i skomplikowanego, 
jakiem jest oko. Przysłużyły się w tym kie- 
runku doświadozenia fabrykantów, względnie 
wyrabiaczy sztucznych gałek ocznych. 

Jak wiadomo. gałka oczna nie da się fabrv- 
kować masowo i szablomowo. Wszelkie próby 
w tym kierunku zawodziły, pomieważ są tak 
różne, jak różne są ludzkie imdywidualności. 

To też fabryki tanich gałek ocznych. które 
chwilowo, jako następstwo wodny, bardzo się 
razmnożyły, nie mogły się rozwinąć. Zabo wy- 
rabiacze oczu szkłanych, jeżdżący z jednego 
większego miasta do drugiego, aby na spe- 
cjalne zamówiemie ściśle wedle miary i naj- 
delikatniejszego odoienia barwy oka dobrać 
drugie, doprowadzili zawód swói do istotnego 
kumsztu. Oczy takie są bardzo drogie i nie 
każdy może w ten sposób uzupełnić swoje 
braki. 

Obecnie nadchodzi z Niemiec zę sler wyra- 
biaczy oczu sensacyjna wiadomość. Oto bę- 
dzie można gałki oczme krótko- i daleko- 
widzów pokrywać szklaną łuską, umieszczoną 
pod powieką., która zastąpi zupełnie szkła, 
zniemawidzome z wielu przyczyn Po pierwsze 
szkła są bardzo niewygodne i odsłaniaja ca- 
łemu światu mankament danej osoby, po 
drugie oko jest częsło narażone na niehezpie- 
azeństwo. ponieważ przy upadku odłamek 
szkła paliwo może wpaść do oka. Obecnie łu- 
ski szklane zaradzą dostatecznie tym wszyst- 
kim brakom; nawet wynalazek uwzględni 
wilgoć, niezbędną gałce ocznej, jakoteż łzy, 
wyciekające z gruczołów lzawych. 

Jedna jeszcze przeszkoda jest do przezwy- 
ciężenia, a mianowicie gruhość soczewki, po- 
trzebnej dla danego oka. Lecz i nad tem pra- 
cują specjalni optycy, a skoro tylko ta tru- 
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pieczme, Pokusa jest wielka i o wypadek nie tru- | dmość da: się opanować; używanie łusek ocz- 
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duu. Z tego leż względu magiswat zusupił specjal- | nych wejdzie powszechnie w uży gie: 
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Z Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych. 


Wysiaw:: zbiorowe 
Zciji Stryjeńskiej i E. Czerwenki 
oraz „wystawa niezależnych" 


Bodaj że od czasu przejścia Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych pod nowy zarząd 
żadna wystawa z szeregu zorganizowanych 
przez niego nie miała takiego powodzenia, jak 
obecna. Już na otwarciu jej było przeszło pół- 
tora tysiąca osób, a w ciągu niecałych trzech 
tygodni trwania przewinęło się jeszcze dobre 
kilka tysięcy. Jako objaw dodatni dla kultury 
estetycznej należy też zanotować gromadne 
zwiedzanie wystawy przez młodzież szkolną, 
której w ostatnich tylko dniach było w gma- 
chu kilkaset uczniów i uczenie szkół średnich. 
W ten sposób zainteresowanie młodzieży dla 
sztuki plastycznej wzmaga się nietylko od 
strony „oficjalnej“ w stosunku do przeszłości 
maszego malarstwa czy rzeźby, — ale także 
w stosunku do ich teraźniejszości, do najnow- 
szych ich przejawów, co ma więcej życiowe- 
go charakteru. Tembardziej, że na wystawach 
tych niejednokrotnie młodzież ucząca się ma 
sposobność oglądania dzieł swoich nauczycieli 
rysunku, na który obecnie w programach szkół 
średnich tak wielki kładzie się nacisk — nau- 
czycieli, których stanowiska w krakowskich 
przynajmniej szkołach średnich obsadzone są 
prawie bez wyjątku przez malarzy mniej lub 
więcej wybitnych. 

Na wystawie obecnej główne jednak zain- 
leresowanie skupilo się niewątpliwie na dzie- 
łach Zofji Stryjeńskiej, na której oryginalny 
i samorodny talent mieliśmy sposobność na 
szpaltach „Nowej Reformy" zwrócić uwagę bo- 
daj pierwsi w prasie polskiej — jeszcze wów 
czas, gdy na wystawie, zdaje się, w Muzeum 
Przemysłowem pojawiły się jej „al fresco" 
malowane postacie mitycznych bożków sło- 
wiańskich, ujęte bardzo indywidualnie a je- 
dnocześnie z dziwnem wczuciem się w charak 
ter panteistyczny — jeżeliby tak rzec moż- 
na — mitologji słowiańskiej (o której zresztą 
tak mało stosunkowo wiemy), w jej swojski 
koloryt i kształt ściśle złączony z życiem przy- 
rody. Już wówczas młoda bardzo artystka uka- 
zała wszystkie cechy oryginalne swego talen- 
tu,iktórym w dalszym, daleko posuniętym roz- 
woju artystycznym, pozostała wierna, rozwi- 
jając je tylko i potęgując. 

Charakter tego talentu przeznaczał ją z gó- 
ry niejako do malarstwa dekoracyjnego i z tej 
dziedziny dała też p. Stryjeńska najwybitniej- 
sze swoje dzieła, do których zaliczyć trzeba 
wystawione obecnie właśnie wielkie „pan- 
neaux“ dekoracyjne (które przed dwoma ląty 
były jedną z ozdób polskiego działu na mię 
dzynarodowej wystawie sztuki dekoracyjnej w 
Paryżu), przedstawiające miesiące roku. Ma- 
my tutaj znowu niejako inne wcielenia boż- 
ków słowiańskich, połączonych ściśle z prze- 
jawami życia przyrody i z właściwą z tego 
życia wziętą, „dekoracją“. Obok zalet bujnej 
kolorystyki, zapomocą której wypowiada się 
także temperament artystki, obok świetnogo 
„przelewania' kształtów zaobserwowanych w 
rzeczywistości ludzi, zwierząt i roślin w ele- 
menty dekoracyjne, obok indywidualnego sty- 
lizowaniaą swojskości i z zachowaniem jej naj- 
tralniej odczutego jądra — mamy tutaj także 
rzecz bardzo rzadką w malarstwie wogółe, w 
naszem w szczególności (jeżeli już się nie ma 
do czynienia z wyraźną karyktaurą) — mia- 
nowicie dowcip środkami czysto malareskie- 
mi wyrażony. Rzecz oczywista, że z takiemi 
właściwościami talentu p. Stryjeńska jest rów- 
nież urodzoną ilustratorką (co już od dawna 
mieliśmy sposobność poznać przy jej ilustra- 
cjach do „Monachomachii” i t. d.), to też rów- 
ne zainteresowanie budzą na obecnej wysta- 
wie jej świetne ilustracje do „Sielanek“ Klo 
mowicza — oraz figury, przedstawiające „łań- 
ce polskie“ o wielkiem bogactwie pomysłów 
i dowcipu malarskiego, z doskonałem przeto- 
pieniem obserwowanych pierwiastków rzeczy- 
wistości na koncepcję „styłową”',. zachowują- 
cą najważniejsze z nich. Godny też jest osob- 
nego podkreślenia fakt, że p. Stryjeńska wy- 
szedłszy niewątpliwie z „folkloru“ polskiego 
podkrakowskiego, z zamiłowań i obserwacyj 
Tetmajerowskich powiedzmy, bardzo szybko 
wyszla z tego ciaśniejszego koła, objąwszy 
motywy ludowe i motywy szłuki ludowej 
„wszechpolskie'' jeżeli można się tak wyra- 
zić, a więc i z Małopolski wschodniej i łowic 
kie i kurpiowskie i t, d., wcieliwszy do tego 
folkloru i taki taniec „żydowski“ i typy wiel- 
komiejskiego bruku warszawskiego w „polce“ 
— jednem słowem rozwinąwszy gamę moty- 
wów i sztuki ludowej polskiej w najszerszem 
jej zasięgu. Właśnie dzięki temu talent p. Stry 
jeńskiej Jest czem$ w swoim rodzaju jedy- 
nem i bardzo cennem w naszem malarstwie. 

Drugim punktem zainteresowania w obec- 
nej wystawie była zbiorowa ekspozycja prac 
p. E. Czerwenki, przedstawiająca poważny i 
wielostronny dorobek artystyczny tego mala- 
rza w ciągu lat ostatnich. Obok wielkiego wit- 
rażu kościelnego, w którym to rodzaju arty- 
sta pracuje owocnie już od łat kilku, mamy 
łułaj portrety i pejzaże swojskie oraz wło- 
skie. Ten ostatni podział aczkolwiek tylko na 
temacie — trzeba jednak zachować, ponieważ 
właśnie u Czerwenki daje się zauważyć po- 
między temi dwoma kałegorjami jego obrazów 
wyraźna różnica. Podczas, gdy pejzaże swoj- 
skie trktowane są z pełnem rozwinięciem za- 
gadnień światła i koloru, oddającem ich na- 
tężenie — pejzaże w]oskie pomijają niejako to 
zagadnienie oddając raczej nastroje i koloryt 
wspomnień turystycznych — stanowią rodzaj 
_ wdzięcznych i pociągających ilustracyj do py- 
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koloru i swiatła przywiązuje artysta wielką 
wagę przy malowaniu swych portretów, co im 
dodaje dużo życia przy zachowaniu doskona- 
iego podobieństwa. 

„Wysława niezależnych", zajmująca poza 
temi dwoma wystawaimi zbiorowemi wszyst- 
kie sale gmachu i obejmująca półtorej setki 
prac kilkudziesięciu różnych artystów — jest 
w swoim rodzaju niemniej interesująca różno- 
stronnością i różnorodnością tematów, technik, 
talentów i indywidualności artystycznych. 
Wspomnieć tu urzedewszystkiem trzeba, że 
mamy na niej doskonały autoportret Prusz- 
kowskiego, który jako profesor w warszawskiej 
szkole sztuk pięknych słał się twórcą orygi- 
nalnego i wartościowego prądu w malarstwie 
polskiem tak zwanej „szkoły św. Łukasza”, 
złożonej z kilkunastu wybitnych młodych ta- 
lentów — dalej akwarele A. Kędzierskiego, 
krajobrazy i kompozycje bardzo obiecującego 
młodego utalentowr.„' artysty Detkego, por- 
trety Czerwińskiego z Warszawy, pejzaże A. 
Malickiego (może bardziej ciekawe i intere- 
sujące, niż na niedawnej jego własnej wysta- 
wie zbiorowej), prace przedstawiające pewne 
nachylenie się ku „ckspresjonizmowi* W. Weis 
sa, zresztą pozałem całą grupę „ekspresjoni- 
styczną" parysko-polskich malarzy, jak Ty: 
tus Czyżewski, Andrzej Pronaszko, Rutkowski; 
dzieła Wł. Skoczylasa, ciekawe kompozycje 
o treści „literackiej“ — jakby powiedziano da- 
wniej — W. Bunscha, pejzaże Rafała Malczew- 
skiego (syna Jacka), talentu bardzo oryginal- 
nego, portrety i martwe natury Zbigniewa Pro- 
naszki, pejzaże Szymona Mullera, artysty bar- 
dzo sumiennego w traktowaniu postawionych 
sobie zadań malarskich, Z. Millego, Stanisława 
Szwarca, J. Karszniewicza, W. Wodzinowskie- 
go, „wizje architektoniczne”, łączące swoisty 
wdzięk z razmachem i siłą St 'Noakow- 
skiego i t. d. Jednem słowem — całość wy- 
stawy daje zwiedzającemu materjał bogaty i 
różnostronny, nic dziwnego też, że wystawa 
cieszy się niesłabnącem powodzeniem. 

St. M. 


Kradzieże dzieł sztuki. 


Kolekcjonista „amator“ dzieł sztuki był do 
niedawna jeszcze typem niezmiernie rzadkim. 
I istotnie niewielu tylko znamy takich ludzi, 
którzy posiadali muzeum, galerję, pinakole- 
kę czy niewielką choćby kolekcję. Zwyczajnie 
też tacy kolekcjoniści nie mieli dostatecznych 
środków materjalnyh. Polowali na przedmio- 
ty artystyczne nie dla zysku, więc płacili nie- 
wiele za to, co udało im się w tej dziedzinie 
wytropić. Dlatego to było istnem szaleństwem 
ofiarowywać im na sprzedaż obraz czy arras 
skradziony w muzeum. bo nietylko, że kolek- 
cjoniści ci znali doskonale wszystko co w ta- 
kich muzeach istniało, ale i dlatego, że ofia- 
rujący nie miał widoków zrobienia dobrego 
interesu z niebogatym nabywcą. Z tych dwu 
powodów pamiątki z muzeów były o wiele 
bezpieczniejsze przed kradzieżą, niż dziś, gdzie 
są tak starannie strzeżone. Obecnie atoli sy- 
tuacja się zmieniła. Liczba amatorów kolekcjo- 
nistów dawniej tak znikoma wzrosła w ciągu 
ostatnich kilkunastu łat niby na drożdżach. 
Każdy nowowzbogacony chce mieć galerję o- 
brazów, atoli posiadając pieniądze ubogi jest 
w kułturę, nic więc dziwnego, że kupuje wszyst 
ko co jest rzadkiem i kosztownem. Temu za- 
wdzięczamy spekulację i handel arcydziełami 
sztuki wszystkich epok i szkół uprawiane przez 
tego rodaju ludzi od pół wieku. Zwłaszcza Ame 
ryka dzierży tu prym, a że sama nie posiada 
ani śladu sztuki narodowej, przeto pragnie 
przyjść w posiadanie, — dzięki dolarom = 
tychże dzieł ze starej Europy. Kraje, które nie 
umieją przez odpowiednie ustawy zabezpie 
czyć wywożowi swej spuścizny artystycznej, 
będą z niej powoli, ale nieuchronnie ogołocone. 
Ta manja nabywania dzieł sztuki, jaka ogar- 
nęła miljonerów z poza oceanu, dała pochop 
do przemysłu fałszowania czy kradzieży 
tychże. 

Złodzieje dawnych czasów, jeżeli kradli w 
muzeach, to wybierali rzeczy kosztowne, już 
przez sam materjał z jakiego byly zrobione, 
a więc biżuterje czy to przedmioty numizma- 
tyczne, których mogli się potem latwo pozbyć 


i z większym zyskiem niż za obraz czy arras. | 


Najdawniejszą kradzież tego rodzaju, o ja- 
kiej wspominają kroniki z tei dziedziny ludz- 
kiej dzialalności, popełniono w Paryżu w pew 
nej tragicznej chwili historycznej. Dnia .24 
sierpnia 1572 w czasie osławionej Nocy św. 
Bartłomieja, gdy Iugenotów mordowano na uli 
cach czy po domach, kilka indywiduów uzbro- 
jonych i zamaskowanych korzystając z za- 
mieszania i paniki wpadło do Louvru aż do 
królewskiego gabinetu monet i medali i wy- 
niosło stamtąd calą kolekcję. 

W r. 1665 w niecały wiek później ten sam 
gabinet został znowu ograbiony. Złodziej wdarł 
się tam w przekonaniu, że nie spotka tam 
nikogo. Ale pokazało się, że sam konserwator 
tych monet opat Brusebud, uczony antykwa 
rjusz, spał w pobliżu skarbów powierzonych 
swej pieczy. 

Posłyszał hałas, ale nie miał już czasu za- 
wolać o pomoc, złodziej bowiem ugodził go 
sztyletem śmiertelnie. Na drugi dzień znale- 
ziono trupa, ale razem ze złodziejem zniknę- 
ły najcenniejsze egzemplarze kqlekcji. 

Największą atoli kradzież w muzeum nu 
mizmatycznem w Paryżu popełniono w r. 1832. 


Sprawcą okazał się niejaki Fossier, zbiegły Z 


największych zasług sławnego detektywa pa- 
ryskiego Vidoqua, który sam był złodziejem 
zanim został agentem policji. Przypomniał on 
sobie mianowicie, że niegdyś miał w więzie- 
niu w Brest towarzysza niedoli, który mu pod- 
dał projekt okradzenia tychże zbiorów numi- 
zmatycznych. 

Opierając się na tych zwierzeniach, idąc 
po nitce do kłębka rozpoczął poszukiwania i 
znalazł sprawcę kradzieży u jego własnego 
brata złotnika w Tournelle. Ale i tym razem 
okazało się zapóźnem odkrycie złoczyńcy. Mo- 
net nie ocalono, znaleziono je już stepnione 
w tyglu. Stralę obliczono na cztery miljony 
franków. 

Złodzieje muzeów z owych czasów nie ro- 
ścili sobie pretensyj do miana znawców sztu- 
ki i pogardzali tem co nie było cennem jako 
sam materjał, dzisiejsi odznaczają się więk- 
szem w tym kierunku znawstwem, ale nie 
wykazują znowu nadzwyczajnego zmysłu prak 
tycznego. Często kradną dzieło sztuki zbyt do- 
brze znane i podziwiane i przez to popelnia: 
ły błąd nie do przebaczenia. 

Ciekawą jest historja kradzieży, której ofia- 
rą padł Aqucw, kupiec obrazów z Londynu. 
Posiadał on jeden z nazcenniejszych arcydzieł 
Gainsboroucha, mianowicie portret Duchessy 
de Devonshire, który kupił za 250 tys. fran- 
ków. Pewnego poranku roku 1376 spostrzegł, 
że obraz zniknął, mianowicie wycięto płótno 
zostawiając ramy próżne. Wypadek stał się 
głośnym, a policja rozpoczęła gorączkowe i 
wszechstronne poszukiwania; wszystko da- 
remnie. Nareszcie w r. 1901, a więc po 25 la- 
tach, znana ajencja tajnej policji Pinkertona, 
najlepsza organizacja prywatna amerykańska, 
doniosła Aguewowi, że jego obraz znajduje się 
w Chicago. Kupiec przepłynął Atlantyk i udał 
się do nieprawego właściciela płótna, nieja- 
kiego Wolfa. Ten był umierającym i czy to 
z powodu wyrzutów sumienia, czy z powodu 
braku pieniędzy uznał za stosowne zwrócić 
obraz właścicielowi lub też mu go odsprzedać. 
Aguew uszczęśliwiony z odnalezienia tego ar- 
cydzieła umiał uznać skruchę i odbdarzył od- 
dawcę obrazu sporą paczką banknotów. Wolf 
poznawszy niemożność sprzedaży obrazu zbyt 
dobrze znanego przechował go przez cały ten 
czas w oczekiwaniu chwili stosownej, aby 
go odsprzedać temu samemu kupcowi, które- 
mu go był ukradł. I jego cierpliwość została 
niezasłużenie wynagrodzona, lecz, jak zwyk- 
le, z samej kradzieży arcydzieła sztuki nie od- 
niósł sprawca żadnej korzyści. 

W sierpniu 1911 spostrzeżono, że w Luwrze 
w Paryżu zniknęło najcenniejsze arcydzielo 
całej tej galerii, mianowicie sławna Giocon 
da, Leonarda da Vinci. Czyniono najdziwacz- 
niejsze przypuszcżenia w związku z tą sen- 
sacyjną kradzieżą i pisano na ten temat in- 
teresujące. powieści. Atoli prawda okazala, że 
była to najzwyklejsza kradzież dla zysku. Ro- 
botnik, który pracował nad odnowieniem sal 
muzealnych w przekonaniu, że osiągnie Bóg 
wie jaką korzyść z obrazu tak cenionego, z 
największą łatwością wyciągnął go z ram i naj 
spokojniej wyniósł pod pachą. Przez 2 lała i 
4 miesiące Monna Lisa, o wymownym uśmie- 
chu i przecudnych rękach pozostawała poza 
Luwrem. Ten, który ją ukradł przewiózł ją 
do Italji, ojczyzny damy przedstawionej na 
obrazie, i do ojczyzny samego portretu. Do- 
piero w grudniu 1928 naiwny winowajca zde- 
cydował się zaproponować kupno obrazu je- 
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dnemu z antykwarjuszów we Fłorencij i to 
właśnie w tym domu, gdzie obraz został stwo” 
rzony. Oczywiście odrazu wpadł w ręce po- 
licji. W ten sposób Gioconda kupiona przez 
Franciszka I., wielkiego wielbiciela Leonarda 
da Vinci w jego własnej osobie — wróciła na 
swoje miejsce w okazałej galerji paryskiej. 


Krew i polic'a 
podczas dyskusji filmowej 
(Korespondencja „N. Reformy“.) 


Paryż, 9 lutego. 


(„Tribune Libre du Cinema“ widownią bójki. 
Manifestacije surrealistów, — Krew z nosa 
Ł pałki policji. — Dziesiąta Muza triumfuje), 
| Jest sobie takie sympatyczne towarzystwo 
dla popierania filmów awangardy. Nazywa 
się „Tribune Libre du Cinema“. Założycielem 
jego i dyrektorem jest znany arysta-malarz 
Karol Leger Co dwa tygodnie odbywa się w 
|srmpatycznej „Salle Adyar“ pokaz filmowy, 
„poczem toczy się dyskusja na temat wyświet- 
lomego filmu, 

Dyskutują przeważnie młodzi i dyskutują 
zapalczywie, a słowa „idjota”, „kretyn“, „za 
drzwi z nim* itp. często przelatują nad na- 
strojoną zapalczywie salą. Zawsze jednak 
kończy się wszystko dobrze. Dziś sprawa przy- 
brała całkim inny obrót. 

Jak zwykłe, sala zapełniła się doszczętnie. 
'Dyr. Leger w słowie wstępnem prosił, by dy- 
|skusję toczono spokojnie i podał parę wska- 
jzówelk regulujących ją. Wyświetlono amery- 
kańsko-szwajcarski film „Złote runo". Treść. 
okiec nie cierpi swej synowej (dobrej i pięk- 
nej naturalnie) i przez swe intrygi doprowa- 
dza do dysharmonji w młodem malżeństwie, 
potem do podejrzeń co do wierności żony. — 
Niewinny flirt z jednym z pracowników far- 
my przeinacza się za intrygą ojea w — zdra- 
dę małżeńską. To też gdy ów pracownik zapa- 
łał miłością do żony swego chlebodawcy i 


Zawiadomienie! 


Stowarzyszenie żydowskich rę= 
kodzielników „Szomer Umonim" | 
w Krakowie podaje do publicznej 
wiadomości, że z ogłoszonem na 
dzień 10 lutego zebraniem przed= 
| wyborczem żydowskich rękodziel- 
ników i chałupników nic wspó!nego 
| nie ma i że Wydział tego Stowa= 
| rzyszenia uchwalił żadnych zebrań 
rękodzielników żydowskich w spra- 
wie wyborów do Sejmu i Senatu nie 
zwoływać. 


Sekretarz: 


Teodor Dembitzer 


n 
ZAKŁAD TECHNISZNO - DENTYSTYCZNY | 


EUGENJUSZA PIETRONIA 


KRAKÓW, ULICA KARMELICKA L. 12 I. PIĘTRO, 


Godz. przyjęć od 9—1 f od 4—8 w. w niedziele 


i święta od 10—12. | 
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Prezes: 


Joachim Steinberg 


Dla P. P. Urzędników, Wojsk wych, Akademi- 
ków i Uczniów szkół średnich, znaczne ustępstwa 

i dogodne warunki spłat. 89 
Gabinety nowocześnie urządzone. — usobny ga- 
binet dia pań. — Opieka lekarska na miejscu. 


rzy i reżyser nie mogli lepiej wykonać glu- 
piego scenarjusza, 

Już podczas seansu jakiś głęboki bas do- 
nośnie i dosadnie protestował przeciw filmo- 
wi. Okazało się, że na sali znajduje się trzech 
„Surrealistów ', którzy wyrażali bardzo nawet 
ordynarnie swe niezadowolenie, piętnując Le- 


wystarczają. 


gera jako artystę czasu, że mógł taki film po- 
kazać w „Tribune“. 

Gdy po seansie zabrał z estrady głos jakiś 
zapałczywy grubas — wynikła skandaliczna 
bójka. Grubas zwrócił się do trzech siedzą- 
cych razem oponentów i nazwał ich „irójcą 
idjotów". Ci zaczęli sypać wyzwiskami i po- 
gróżkami. Grubas zaperzył się i zawołał, że 
jeśli będą mu grozić, to zawoła policji. Na to 
sala wzhurzyła się. „Liberté“ i w dodatku 
„Tribune Libre"! Na estradę wyskoczył jakiś 
chudy młodzieniec i z miną, jaką się stosuje 
w rozmowie z warjałami, skarcił grubasa, po- 
czem — pociągnął go za ucho! Grubas na to 
trzasnął go w głowę. Momentalnie trójca sur- 
realistyczna skoczyła na estradę i zatłamsiła 
grubasa do kąta. Leger zbladł i zaczął bła- 
gać o spokój. Tymczasem jednak mnóstwo o- 
| sób wskoczyło na estradę i rozpoczęła się for- 
malna bójka. 

Bili się zwolennicy surrealistów z ich prze- 
ciwnikami, a bili się tak, jakby nie chodziło 
o film lub o teorje artystyczne, lecz conaj- 
' mniej o różnice partyjne. Widząc, że bójka 
przybiera obrót wprost niebezpieczny, ktoś 
skoczył po policję. 

Framcuzi jednak nie lubią się bić zbyt dłu- 
go. Bójka przygasła — i z tłumu wyłonił się 
ów młodzieniec, który pociągnął grubasa za 
ucho — i wskoczył na stolik, na którym leżą 
akty Legera. I oto sala ujrzała, że ów mło- 
dzian, błady i podrapany, dramatycznym ge- 
siem wskazuje na swoje spodnie, a raczej 
resztki spodni, które mu zdarto i polargano 
w "bójce. Świecąc bielą, stał tak na stoliku 
jak żywy posąg nieszczęścia, gdy nagle ktoś 
(pchnął stolik i figura grozy w bieliznie ru- 
nęła z estrady. Bójka zawrzała na nowo — 
gdy wtem zjawili się policjanci. Momentalnie 
uspokojli walczących, rażąc ich gumowemi 
jpalkami. Leger złożył krótkie zeznanie, na 
podstawie którego zaaresztowano 3 surreali- 
stów. Gdy policja i aresztowani wyszli, w salí 
zawrzało na nowo. Chciał mówić ów mło- 
dzian stargany — nie dopuszczono go do gło- 
su. Połem stanął na estradzie ów grubas — 
cały skrwawiony krwią serdeczną — z no- 
| sa — mie dopuszczono go. Leger nie mógł sobie 
dać rady z wrzawą. Sala ryczała: kto przy- 
prowadził policję? Mniejwięcej połowa była z 
tego zadowolona, druga na to wściekła. Na 
balkonie doszło znów do małej bójki, przezw1- 
ska bardzo ordynarne i wyrafinowane krążyły 
nad tłumem, zamiast poważnych terminów 
filmowych. 

Dyskusja nie odbyła się. Po blisko godzin- 
nem awanturowaniu się i wyzywaniu, pu- 
bliczność opuściła salę. 

Coś podobnego jest możliwe tylko w Pary- 
żu. gdzie niezwykle silnie inleresują się fil- 
mem. Paryż jes! ośrodkiem „awangardy fil- 
mowej“ i siedzibą najtęższych jej przedsta- 
wicieli, Pozatem nadrealści paryscy to praw- 
dziwi gentelmeni-apasze.. Nie przebierają W 
słowach ani w środkach, gdy im się coś nie 
podoba. Urządzają oni często awantury i bur- 
dy przy rozmaitych sposobnościach (warto 
przypomnieć ich napad na redakcję „Nouvel- 
lles Litferaires" i pobicie redaktora). Po raz 
pierwszy jednak wystąpili oni tak gwałtownie 
przeciw dziesiątej Muzie — muzie triumfują- 
[cei dzisiaj nad literatucą i sztuką, której ży- 
wotność najlepiej poświadcza fakt, że się o 
nią — biją i to na pięści i laski, gdy słowa nie 
Witold Zechenter. 


galer zbrodniarz. On to wdarłszy się <cicha- |wkrada się do jej sypialni, ona go zabija, ale [ZS SETAE O E ROLITYT IWON 


czem do galerji zdołał unieść ze sobą w no- 

cy w worku 40 kg. kosztowności _ 
Wytropienie tego złoczyńcy jest jedną z 
à =P im m ha 4 8" Sw Lun . 


| maż nie wierzy w jej niewinność. Tragedja — 

jona idzie w świat... Treść, jak widać banalna, 

l als zajęcia świetne, montaż doskonały, a akto- 
w [b ib à sP s | 
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-Muzyka z płyt gratnolonowych, 


Transm. 
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Dnia 15 luieco 


Z TEATRU M. IM I SŁOWACKIEGO. Dziś, 
w sobotę.i dni następne „Dama Kameljowa* Du- 
mea p. Starska w roti tvtulvwej. 

Z TEATRU „NOWOŚCI”. Dziś, w sobolę 18 
”. m. po cenach całkiem znużonych od 2.50— 
50 gr. po południu o godz. 3.30 „Królowa _Przed- 
mieścia", Wieczorem piemvsze wznowienie „Kro- 
woderskich Zuchów” St. Turskiego. Gharaktery- 
styczny ten' wądewił, populamy od lat kilkunastu, 
w wybomej obsąlzie alstorzkiej i nowej wysłanie, 
grany będzie przez caly bieżący tydzień. 

W niedzielę 19 b. m. o godz, 11-tej rano Bajka 
dla dzieci „Sen królewicza”, 
pięknemi baletami, w których udzia! biorą cztero- 
letnie i pięcioletnie dzieci, jak również znakomici 
wirtuozi choreografji, pp.: prof. Morawski i prima- 
balerina p. Górecka. 

W niedzielę po południu 
I zamówienia z prowincji, 
Krumłowskiego, wieczorem 
chy“, 

W próbach „Pigmy Rigo“, wodewil z życia cyga- 
nów przez K. Krumłówskiego, muzyka Józefą 
Marka. 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSK. w Krako- 
wie odegra w sobotę dnia 18 b. m. o godz. 7.30 
wieczorem i w niedzielę dnia 79 b. m. o godz. 
3.30 po południu bardzo wesołą komedję p. M. Ja- 
nuszanki p. t. „Paleta w opałach", zaś o godz. 7.20 
„Wojna z babami“, dalszy ciąg „Krowoderskich 
Zuchów“ p. Turskiego. 


REPERTUARY: 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO: 


Sobota: „Dama Kameljowa”. 

Niedziela: Po poł. „Kiedy wrócisz?” (ceny po- 
południowe), w.eczorem „Dama Kameljowa", 

Poniedzialek‘! „Dama Kamieljowa". 


TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". 


Sobota: Po południu „Królowa Przedmieścia", 
wieczorem .„Krowoderskie Zuchy.. 

Niedziela: O godz. 11 rano Poranek dla dzieci 
„Sen królewicza” i bałaty. 

Niedziela: Po pol. „Białe fartuszki*, wieczorem 
„Krowoderskie Zuchy”, 

Poniedzialek: „Krowoderskie Zuchy”, 

SS=. <= 

TEATR DLA DZIECI I KŁODZIZŻY. „W krai- 
nie karzełsów', prześliczna komedjo-bajha, daną 
będzie w niedzielę 19 b. m. o godz. 11 przed polu- 
dniem. Pomysłowa wystawa, piękny bal u karzeł- 
ków, przy miłej orkiestrze żab, bocianów i malp, 
pelne artyzmu wykonanie į dostosowana ilustracja 
muzyczna tworzą całość godną zachwytu. Bilety 
sprzedaje kasa teatru codziennie od godz. 5 popol., 
a w niedziele o godz. 9 rana. 

ESLYNNY CHÓR UKRAIŃSKI, pod dyrekcją D. 
Kvtki, wysłąpi w Krakowie z jedynym koncerlem 
we' cwamiek 23 b. m. w Starym Teatrze, Bilaty, 
w cenie od 1 do 5 zł. do nabypia w. kasie Starego 
Teatru. 

JÓZEF ŚLIWIŃSKI, nasz znakomity mistrz- 
pianista, po powrocie z Rumunji, da się słyszeć 
w Krakowie jeden tylko raz, a to w niedzielę 26 
b. m. w Starym Teatrze. Bilety są już do nabycia 
w kasie Starego Teatru. 
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Bagatela: „Książę Selman“. 

Gorso: „Złota otchłań" (Tom Mix). 

Nowości: „Awanturnica mimowoli” 
niels) i „Sztuka nabijania guzów”, f 

Promień: „Romans arcyksięcia” (komedja w 2 
aktach). 

Sztuka: „Zięć frmy Cohn“, 
| Uciecha: „Garsonki“, „Niewinątko z przeszlo- 
ścią — Umężczyźniona kobieta". 

Wanda: „Zdrada na Galicji". 

Warszawa: „Panna z malowaną twarzą” i „Po- 
luiemy na mężów”. 


pa WNN 
a 
Z Radijo. 


Prośram stachj radioionicznęch:; 


na niedzielę, dnia 19 lntego 1828 r. 


Kraków (566). Godz. 10.15-11.45: Trausin. nabożeń- 
stwa, godz. 12: Trausm, sygn. czasu, hejnału 7 wieży 
Mariackiej, kom. |otn.-meteor,, godz. 1210-14: 
Transtn. z Filharim. Warsz. godz. 14—14.20: Powadanka 
dla rolników: dr W. Vorbrodt. prof. U. J.: „O nawo- 
żeniu siarką”, godz. 14.40—1>; Truusm. odezytu z War- 
szawy, godz. 15—15.135: Transm. kom. meteor., godz, 
15.15—17.20: Transm. z Filharm. Warsz., godz. 17.0— 
17:40: Rozmaitości, gode. 17.40-18.40: Na fali humoru. 
Dwa eluchowiska: „Z małego zdrojowiska'* przez 
Peera i „Wielka bitwa narodów“ E. Małauczewsk ieggo, 
Wykonąwey: Zespół amat. Pol. Radia, godz. 18.40— 
19.10: Odczyt p. t. „Znaczenie drzewa dla uprzemy - 
slowienia kraju" — wygl. inż. d. Anisteld, godz. 
19.10—%0: Odczyt p. t „Odwieczna tragedja ducha 
ludzkiego" (Faust Goethegu) z recylacjami — wygl. 
red. E. Haecker, godz. 20—20.30: Transm. heinału z 
wieży NMlarjackiej, kom. Sporiowy, godz. 21.30—33; 

ransm, konoeriu Warszawa—Wilno, godz. 22—%2.30: 
Transm. kom. z Warszawy, godz. %2.30—23.30: Transin, 
muzyki tanecznej. 

Katowice (422), Godz. 10.45—11.45: Transm. nahożeń- 
stwa. godz. 122.10: Sygnał ezasu, kom. lotn.-meleor.. 
oraz hejnał z wieży Marjaekiej. godz. 12.1014: Trans. 
koncertu z Filharm, Warsz.. godz. 14—14.20: Odczyt 
relipijny p. t, „Pismo Święte w świetle wykonalisk 
palestynskieh" — wygl. ke. dr Jelite, godz. 14.24— 
14.40: Odczyt rolniczy z Warszawy, godz. 14.4)—15.15: 
i godz. 15.15—147.2W0: 
z Filharmi Warsz... godz. 14.%0— 
godz. 19.05—H.36: „Bery i bajki 


na ogólne żądamie 
„Białe [arluszki* K. 
„Krowoderskie Zu- 


(Bebe Da- 


Transm. koncertu 
17.46: Rozmaitości, 


śląskie, wygl. Karlik z Koeyndra (prot. St. Ligoń), 
Rodz. 


19.3539: Transm. odczytu z Warszawy, godz. 
„25: Odezyt p. t. „W dziesięciolecie orędzia Wil- 
gona" — wygl. B. Górecki, godz. %0.30—2%: Koncert 
wepóloy stacji: Warszawa 1 Wilno, godz. 22—%.30: 
Sygn. czasu i kom. PAT, policyjny i sportowy. godz. 
2,30—23,W): Muzyka lekka. 

Warszawa (1111). godz. 10.15—11.45: Transm. nabnżeń- 


stwa z katedry pozn., godz. 12: Svgn. czasu. hejnał 


lotn.-meteor., godz. 12.14: 
z Filharmonii Warsz, Poranek mnzyczny, 
organizowany przez Wydz. Ośw. i Kult. magistratu 
m. st. Warszawy wespół z dyr. koncertów symf, Wy- 
konawcy: Orkiestra filharm. pod dyr. J. Wertheinta i 
Boleslaw Kon (fort.). godz. 11—14.40: Odczyt z działu 
„Rolnietwo”, godz. 1446-15: Odczyt p. t „O mszy 
h mall J. S. Bacha“ — wygl. prot. Stan. Niewiadatn- 
ski. godz. 15—1.15: Rom. meteor, godz. 15.15: Transin. 
2q0 koncertu oratoryjnego z Filharm. Warszawskiej, 
Wyk. Chór mieszany im. Meister'a z Katowie | ork. 
Filharm. Wasz. pod dvr. prot. Fritza Lubricha oraz 


z wieży Mariackiej, kom. 


"A. Comte Wilgocka (soprani. A. Szafrańska (alt), So- 


(tenor) i A. Michałowski (bas) godz, 17.20— 
godz. MIMS: Odczyt p. t. „.Ży- 
zuych* z cyklin odezytów po- 
wszystkieh'* — odczyt 


wilski 
17.40: Rozmaitossi 
cie ludzi przedhistory 
pularnych p. t. „Wszystko dla 


urozmaicona prze- | 


NOWA REFORMA 


DYWANY 
PERSKIE: 


d - 
TA Aa e 


Wzory stylowe do 


Na odpowiedż uprasza 


wiez, godz 14%: Odezyt p. 
czasach |sglellońskich" 
rja Polski‘) 


„Histo- 


W —20,.23: 


gadz. 20), 

no. Wyk.: Orkiestra P. R. pod der. J. Ozimińskiewa. 
A. Połopawiczównn tsopran) A. Kaiz (wiatonezela) i 
A Sven. cza 
2 : Kom. PAT, 
sportowy, oraz nań 


noliey in; 

M Tranem. muzyki feneorznej. 
1.15—1Ł.45: Transm, nahożeń 
| stwa z katedry pozn., nodezas nab śpiewa chór ka 
tedralny pod dyr. ke. dra fiichurowskiego., godz. 13— 
12.25; Odezyt z działu rolniczego p. t. „Nasze uszia 
chelnione zhoża jure i ziemninki* wygl. doe. dr 
K. Moldenhawer, godz. 13.25—12,50: Odczyt z działu 
roln'czego p. t. „Hodowla nszenie w świetle najnow 
szych kierunków w rolnictwie". godz. 15.15—1 
Transm. koncertu z Filharn. Warsz.. godz. 17.20—1 
Nadprogram. wygl. p. JI. Warnecki, art. Teafrn Palsk,, 
Rodz. M.M=ISA: Andvcja dla dzieci w wykonaniu np. 
Trojanowskiej | Z. Kaskowskiego, art. Teatru Puolsk.. 
godz. 1R 30—183: Pazadanka w jezyku franenskim p. 
. On ne dit pas Darhrismes at soleriames*, godz. 
18.50—19.10: „Silva rerum" czyli rzeczy ciekawe, wy- 
brane i wygl, nrzez p. B. Bnainkiewicza, red. „„Tvzn- 
dnia Radiowego”, godz. 10.10—10.35: Odezyt Pali AETA- 
fiezne planowanie i kontrolowanie administraciji we. 
dmg systonn Gantta", (Z eykln a organizacji pracy) 
wygl p. M. Tnłacz, godz. 1035-54: Transm, ańdczytn 
z Warszawy. godz. 20-20 95: Odezyt p. t. „Ostatnie 
hlu-ki i cienie Parvża” (dzia? „Podróże i przygody '') 
wygl. p. Roman Zrebowiez. (Transm. 7 Warszawy, œ. 
20.30—23. Koncert organowy prof. E. Xowowiojskiego, 
z udzintom p. Marji Kneherowej (rovstacje), godz. 
22—03: Svanł czasu, kom, meteor., sportowy ij PAT, 
godz, 23.20—922,30: Nadpragram wreł p. J. Warnecki. 
art. Teatru Polskiazo, zodz. 22.3024: Transm, muzyki 
tanecznej z winiarni „Carltan*. 

Wilno (415). Godz, 10.15: Transm. nabożeństwa. rodz. 
1: Transm. z Warszawv: Sven. czasu. hejnał 7 wieży 
Mariackiej i kom. metear.. cadz. 1910-14: Tranem. 
poranku muzycznego 2 Fi'harm. Warez.. godz. 14—15: 
| Trans: 
15.15: Trip sm 
1730: Transm. z Warszawy. II koncert aratoryjny 2 
Filharm Warsz., godz. 18.10—18.35; Odezyt w jezyku 
litewskim. — wye}. Józef Krannajtis, godz. 1823—19: 
„Uniwersytetu mdawe* — nńdezyt z dzia „Oświnia 
nozaszkolna”, wygl. dvr. Polsk. Macierzy Szk. St. 
Ciozda. godz. 19—19,05: Gazetka radiowa. sodz. 19.93 
19.35: Svenal ezasn i rozmaitości, radz. 19.35—99: «Ty. 
giena jamy nstnej" — odezyt z działu „Ilyejana* — 
wygl. adinnkt T. RB. FE. Mancewiez. rodz. 30.30: Kon. 
cort_wepólnv stacii Warszawskiej j Wilińskieł. ronz. 
N: Kom. PAT, godz. 22.30—2540: Transm, muzyki ta- 
neezuej. 


| Drorram, godz. 92 %0—23 
Poznań (3448). Godz, 


—(0)— 


Wyniki m'etzynerosowei Fonferencji 
radjotonicznej w Pradze. 


Międzynarodowa. konferencja rrdjofoniczna w 
Pradze zakończyła sie dnia 16 lutego. Ranfaroncia 
dała nastepujace wyniki: Komisia techniczna po- 
slanowiln zachować status quo co da obecnej dlu- 


|gości fal. względnie poddać ewentualne zmiany. 
międzynarodowym rakowaniom. Kamisja prawni 
cza nie osiągnęla poważnych rezultatów. W ka- 
żdym razie stwierdzono, że odnośnie do prawa 
autorskiego przy produkcjach radjowych nie obo- 
wiązuje konwencja berneńska. Komisja artystycz- 
na uchwaliła międzynarodowa wymianę progra- 
mów radjowych i w tym celu podzielono Europe 
na grupy państw. Polska zalozona została wraz 
z Niemcami, Austra, Czechoscłowacją i Tugosławją 
do grupy środkawo-europajskiej. Rumunja, nie po- 
siadająca slacyj nadawczych. i Węgry, które nie 
chciały się zgodzie na wyłączenie z programów 
propagandy polityczmej, mie zostaną przyjęte do 
żadnej gmpy. Konferencja uchwaliła przeważającą 
większością glosów propagandę pokoju światowego 
w radjo. W tym kiemmku opracowano program 
caloroemy. Wkońcu - posłanowiono wykluczyć 
wszelką politukę z programów radjowych. 


Kurfora i sztuka. 


WSKRZESZENIE WYDZIAŁU TOW. PRZYJA- 
CIÓŁ NAUK W POZNANIU. Wydzial przyrodni- 
czy Pozmańskiego Towarzvsjwa Przyjaciół Nank 
został na nowo powołany dg życia po siedmiu la- 
lach nieczwnności. Wskrzeszonie Wydziału odbyło 
się dnia 8 lulego i miało przebieg następujący: 
Zagaił obrady sekretarz generalny Tow «Przyj. 
Nauk,, prof. dr. Z. Lisowski, daiac krótki szkic 
historycany z dzialalności b. Wydziału przyrndni» 
czego. Po przamówieniu prof, dra Z. Lisowskiego, 
przystąpiono do wyboru zarządu wydziału na 
rok 1028 i wybrano go w następulacum skladzie: 
prof. dr. Józef Paczowski przewadniczący, prof. 
dr. J. Dobrowolski, prof. dr. DB. Namysłowski. 
prof. dr. K. Steaki, prof. J. Szulczewski, prof. dr. 
A. Wodziezko — ezłonkowie zarządu. na sekreta- 
rza powolamo dra W. Slawińskiegn. Stosownie do 
porządku obrad, prof. dr. K. Stecki zaznajomił 
zebranych z pracanri Instytułu botaniki leśnej 
Umiw. pozn. P. Goetz zaznajomił zebranych z wy- 
słępowaniem bereki (Sorbus torminalis) na zie- 
miach polskich i z biologja powyższego drzewa. 
W ożywionej dyskusji zabierali glos: prof. Wa- 
dziczko, Namysłowski, dywekior Wróblewski i dr. 
Sławiński Na zebraniu był obecny rsktor prof. 
dr. 'J. Grochmalieki. 

WYSTĘPY PANI  PRZYBYŁKO - POTOCKIEJ 


W PRADZE. „Trybuna“ donosi. że p. Przybyłko- 
Potocka wystąpi gościnnie w „Narodmim Divadle“ 
3 i 4 marca b. r. w „Madame sans. gene" i w „Sta- 
wowskiem Divadle“ dn. 8 i 9 marca w szłuce 
Grubińskiego p. t „Kochanka“. 

KONCERT WANDY LANDOWSKIEJ W LONDY- 
NIE. P. Wanda Landowska dała lu wczoraj pierw- 
szy swój tegoroczny koncert na kławikordzie i for- 
lepjamie Koncert odbyl się przy zapelnionej pu- 
błieznością sali. Artystkę przyjmowano niezmiernie 
gorąco. P. Wanda Landowska zeszłego roku kon- 
cerlowała w Londynie po raz pienwszy od czasu 
wojny. Koncert obeeny był drusim. 

MIĘDZYNARCDOWA KONFERENCJA PRAWA 
| AUTORSKIEGO W RZYMIE. Międzynarodowa 
| Konferencja w sprawie nowej rewizji konwencji 
berneńskiej o prawie autorskiem zwołana została 
pnzez rząd włoski ma dzień 8 maja b. r. do 
Rzymu. Celem szczegółowego przedyskutowania 
wszystkich opinij, wniosków i napozycyj, przed- 
stawionych rządowi włoskiemu, * ko zwołującemu 
konferencję, pzez poszczagólne rzaly, oraz Sfor- 


Il-ci „W epoce żelaza“ — wygl prol, W. Autonie-' mulowania wniosków polskich na podsławie da- 


—_ Rik —— zg - 


Jak dawniej z Wiednia 


mogą WPanie sprowaczać 


kompletowane rożoly dywanowe! 


trzech odezvtów roln. z Warszawy, godz. 15— | 
z Warszawy. Kom, meteor.. madz. IA. — | 


„BAYRAAPERS 


«onces. Szkoła 
i Wytwórnia dywanów 
orjentalnych 


GODZISZEWSKA 


erahów. ul. Pijarska L. 5. 
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wyboru za zaliczką! 


się dołączać znaezkii 
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nych. zgłoszonych przez poszczególnych członków 
Polskiego Towarzystwa Ochrony Prawa Autorskie- 
go, zarząd Towarzystwa zwołał nadzwyczajne 
walne zebranie Towarzystwa na piątek 17 b. m. 
o godz. 8 wieczorem w lokalu Kasy im. Wanow- 
skiego Pałac Staszica), Dalszy ciąg konfarencji 
w sobotę 18 b. m. o godz. 8 wieczorem, oraz 
ewenlumnie w niedzielę dnia 19 b. m. o godz. 11 
raro w tymsamym lokalu. 

Rəzulftat tvch prac przedstawiony będzie w naĵ- 
szybszym terminie zainteresowanym minister- 
swom. spraw zagranicznych, oświaty i sprawiedli- 
wości, reprezemłanci, którzy zostali zaproszeni do 
dzialu w zebraniu. 


R ————— NL 
Amiobusem z Kapstadiu 
CO LORE, 


Londyn, 17 lutego. 


z pólmocną linją autobusową, 
przez caly kontynent Afryki. 
planu, a zarazem 
Bailey, mający wielkie przedsiębiorstwa w 
Afryce południowej, 
Myśl tę poruszył Bailey 

smach „Rand Daily Mail“ i „Sunday Times“, 
przyczem wypracował swój projckt z wszel- 
kicmi szczegółami. 

| Projekt len nie jest nowy, lecz wykonanie 
napotykało dotychczas na wielkie przeszkody. 
Dwa razy już usilowano przejechać „czarny 
kontynent“ aulomobilem:; pierwszy podjął sie 
tego kapitan Kelstey, który nie doprowadził 
do końca śmia!ego swego pomysłu, ponieważ 
lew rozszawpał nad Tanganiką towarzysza je- 
go podróży. Lepiej powiodło. się majorowi 


i Court-Treatl. Ilóry w towarzystwie żony prze- 


był drogę z Kapsładtu do Kairo, spotrzebowu- 
jąc na ten czas ośmnastu miesięcy. 

Z tego wynika, jak wielkie trudności musi 
przezwyciężyć automobilista we wnętrzu 
Afryki. Najniebezpieczniejszy teren przejazdu 
slmnowią bagna i brzęsawiska nad Nilem. Ahy 
urzeczywistnić plan stałej komunikacji mię- 
dzy Afryką południowa i północna. nieodzow- 
ne jest dokładne zbadanie terenu i budowa 


odpowiedniej drogi. 


slychanieby się przydała i przyniosła wielkie 
korzyści. To leż już wkrótce dwa powyżej 


kognoscyjną znanego rekordowego automobili- 
stę Bouwera na wozie marki Chrysler, w fo- 
warzystwie operatora „African Film“ i reda- 
ktora Milne'a. Dla zabezpieczenia podróżni- 
ków przed przykremi niespodziankam:; urzą- 
dza po drodze Vacuum Oil Cy stacje ze zapa- 
sami benzyny i części skladowych automo- 
bilów. 

Już za dwa miesiące ruszają odważni 
podróżnicy w drogę, kłóra prowadzić ma do 
Egiptu, następnie okrętem do Brindisi, znowu 
lądem do Calais i wreszcie ma się zakończyć 
w Londynie. 
zez ZO O a 


Przelndnienie na Ukrainie. 


„Proletarska Prawda“ w Nr. 19 zajmuje się 
zagadnieniem przeludnienia ekonomicznego 
Ukrainy. Przeludnienie to szczególnie ostro 
daje się odczuć na Ukrainie prawobrzeżnej, 
to znaczy w Kijowszczyźnie, na Podolu, oraz 
na Wołyniu sowieckim. 

Gęstość zaludnienia w tych miejscowo- 
ścinch przewyższa przeciętną gęstość najbar- 
dziej zaludnionych krajów Europy zachodniej 
w stosunku do obszarów uprawnych. Prze- 
ciętny rozmiar gospodarstw rolnych wynosi 
tylko 2 dziesięciny, a proces zmniejszenia. 
tych gospodarstw szybko postępuje naprzód 
mimo tego, że rząd sowiecki zsocjalizował du- 
że obszary dworskie. Naturalny przyrost lud- 
ności ukraińskiej od 1916—1926 r. *. zn. w 
ciągu dziesięciolecia, wyniósł 30 proc., cho- 
ciaż zdawało się, że wojna domowa i warun- 
ki życia po przewrocie bolszewickim nie 
sprzyjały normalnemu ruchowi ludności. 

„Proletarska Prawda“ zaznacza” że wobec 
takiego przeludnienia rząd sowiecki powinien 
za wszelką cenę zintensyfikować rolnietwo, 
a ponieważ koniecznym warunkiem tej inten- 
sylikacji jest urbamizacja kraju — trzeba 
zwrócić uwagę na rozwój miast. Na prawo- 
brzeżnej Ukrainie coprawda około 2 milj. 
ludności mieszka w miastach i miasteczkach. 
Przed rewolucją bolszewicką ludność ta trud- 
nila się przeważnie handlem i drobnym prze- 
mysłem. Wskutek reform bolszewickich mia- 
sła na Ukrainie straciły swoja bazę ekono- 
miczną i dlatego leż znajdują się one w sta- 
'nie całkowitegn upadku. Organy inspekcji ro- 
botnicza-włościańskiejj klóre już niejedno- 
'krotnie badały stan ludności miejskiej na 
Ukrainie, ustalily ostatnio, że 30 proc. tej 
ludności żyje w strasznej nędzy, nie znajdu- 
jąc dla siebie pracy, a 70 proc. młodzieży w 
miastach i miasteczkach wogóle nie jest przy- 
|gotowana do żadnego zawodu i również jest 


r- 


Nareszcie zaczyna wchodzić na realne tory 
projekt stalego połączenia Afryki południowej 
prowadzącą 
Inicjatorem tego 
i przyszłym wykonawcą 
jest znany przemysłowiec angielski sir Abe 


w wielkich p'- 


Nie ulega wątpliwości, że droga taka nie-. 


wymienione dzienniki wysyłają w podróż re-, 


ii ani wk dw? 


bez pracy. Wobec takiego stanu rzeczy pra- 
sa sowiecka uważa, że tylko rozwój prze- 
mysłu mógłby wyprowadzić miasta ukraiń- 
skie ze stanu kryzysu ekonomicznego, w któ- 
rym znajdują się one od chwili przewrotu bol- 
szewickiego. 
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Co będziemy nesić? 


Nowe wskazania mody wiosennej. 
Kraków, 18 lutego. 


Czas jiż najwyższy, aby kobieta zajęła się 
zaopatrzeniem swojej garderoby wiosennej. 
Wszakże lada chwila przyjdzie zrzucić futro, 
które zastąpi płaszczyk: wiosenny lub kostjum, 
Zaznaczyć wypada, że w obecnym sezonie 
wiosennym meda pozostawia kobietom duże 
pole wyboru. Nosić się będzie zarówno pla- 
szcze, jak kostjumy, a komplety obok żakie- 
cików do spódniczek innego kołoru. i 

Specjalnie szykownem uzupełnieniem kostju 
mu ma być kamizelka, kontrastująca barwą, 
Wogóle kamizelki, ma to być grande mode 
wiosenna. j 

Sukienka sportowa odznacza się jak dotych- 
czas dużą prostotą. Góra z lekkiej wełny z 
prążkowanego jedwabiu zupełnie gładka, spód- 
niczka skryte fałdy, a ozdobą tego ubrania 
skromnego a szykownego. jest dosyć Sżeroki 
skórzany pasck żywego zwykle koloru. 

Sukienki jumprowe z dwóch części z try- 
„kolów rozma itugo koloru są ciągle jeszcze mod- 
„Re, jako ubranie na ulicę, pod płaszcz, sukienka 
ido pracy, do biura. 

Suknie wizytowe wykazują oczywiście wię- 
cej urozmaiceń, krój ich i przybrania są bar- 
|dziej skomplikowane. 


Najnowsze paryskig modele sukien damskich, 


O nadmiernie krótkiej spódniczce śmiało po- 
wiedzieć można, że należy ona już do prze, 
szłości, Dosięgnąwszy bowiem linji powyżej 
kolan, wyżej Już posunąć się nie śmiała i za- 
częła się przydłużać. Niektóre paryskie mo- 
dele demonstrują sukienki bardzo ładnie w no” 
wy zupełnie sposób kloszowane, układające 
się tak, że przypominają kielich kwiatu. 

Rękawy dlugie i rozszerzające się ku dołowi. 
Jak slychać na wiosnę mają być w dalszyni 
ciągu modne wszelkiego rodzaju kraty i krat- 
ki w barwach bądź to pastelowych stonowa- 
nych, bądź też żywych i jaskrawych. ' 

Futra, które przez jakiś czas tak nadmier- 
nie modne, zupełnie z mody wyjść oczywiście 
nie mogą, jednakowoż znaczenie ich w obec- 
nie nadchodzącym wiosennym sezonie ma je- 
dnakowoż trochę osłabnąć. Oczywiście płaszcz 
czy kostjum futrem przybrany być może, ale 
już nie musi, a natomiast przybieranie su- 
kien futrem wychodzi prawie zupełnie Z me 
biegu. 

Kwiat przypięty do klpay żakietu czy pła- 
szcza jest w dalszym ciągu nieodzownym, u~ 
zupełniającym szczególem eleganckiej toalety 
niewieściej. Kwiatów jedwabnych lub aksa- 
mitnych nosi się mało. Moda popiera raczej 
kwiaty filcowe, włóczkowe i sukienne, jako 
bardziej praktyczne i więcej szykowne,. 

Zaznaczyć nałeży, że król mody paryskiej 
Paweł Poiret nie przestaje marzyć o wprowa- 
dzeniu mody spodenek damskich. Na swojej 
przedwiosennej wystawie rewji mód dal on 
kilka takich toalet spodenkowych bardzo ele- 
iganckich i szykownych. Czy ten pomysł Poi- 
reta zrealizuje się w szerszym zakresie, to do- 
piero przyszłość okaże. Zdaje się jednak, że 
w najbliższych jeszcze miesiacach pozostanie- 
my jeszcze starą modą przy spódniczkach i 
to nawet przydłużonych, a na spodenki wi- 
zytowe i wieczorowe przyjdzie nam zaczekać 
juszcze czus jakiś, Jaga. _ 


| 
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NOWA REFORMA 


Bzieł gospodarcza 
Zamiary przemysłu węglowego 


ma najbliższa przyszłość. 


(Wywiad z p. inż, Andrzejem Nozsowiczem, 
koncernu , 


Produkcja węgla w Zagłębiu Górnośląskie 
w r. 1927 nie dosięgla jeszcze, jak wiadomo, 
poziomu z czasów pnzedwojennych. Chcąc się 
poinformować, jakie widoki rozwojowe ma 
przemysł węglowy w r. 1928, zwróciliśmy się 
do b. ministra kolei, p. inż, Andrzeja Nosowi- 


cza. generalnego dyrektora koncernu węglo- | 


wego „Progress“ na Górnym Śląsku, który u- 
dzielił nam następujących wyjaśnień: 

„ Dla przemysłu węglowego w Polsce, a spe- 
cjalnie przemysłu górnośląskiego, aktualnem 
jest zagadnienie, w jaki sposób podnieść pro- 
dukcję węgla do poziomu z r. 1913, Wpraw- 
dzie w r. 1927 przekroczyliśmy stan z 1922 
roku, ale do poziomu z r. 1913 brak nam jesz- 
«ze 4 i pół milj. ton. 

Jednym z podstawowych czynników, regu- 
łującym stan wydobycia węgla, to zbyt jego 


na rynku wewnętrznym. Jeżeli weźmiemy pod | 


uwagę r, 1927, to mimo tego, iż eksport wę- 
gia zmniejszył się o 2300-000 ton, w porów- 
nanią z r. 1926, wydobycis węgla zwiększyło 
się, gdyż w pierwszej linji rynek wewnętrzny 
zwiększył swoją pojemność. 

W r 1927 mieliśmy większą konsumceję 
węgla, gdyż poważnie ożywiły się wszystkie 
warsztaty pracy. Biorąc pod uwagę poszcze- 
gólne galęzie przemysłowe, jako konsumen- 
tów 'węgla, zauważymy, że w roku 1926 zu- 
żywały one węgla górnośląskiego średnia 
miesięcznie 632.000 ton, a w r. 1927 już 800 
tysięcy lon miesięcznie. Łącznie z ożywie- 
niem się życia gospodarczegó koleje nasze 
zwiększyły swoje zapotrzebowanie z 94.000 
ton średnio miesiętznie w r. 1926 na 180.000 
ton miesięcznią w r. 1927, Przez wzrost kon- 
Jumłotury wzrosło bardzo poważnie zapotrze- 
bowanie węgla jedynie dla celów przemysło- 
wych i to wałśnie zdecydowało, że w r. 1927 
mieliśmy wyższy slan wydobycia węgla, niż 
w r. 1926, kiedy eksportowaliśmy o 2,300.000 
ton więcej. Zapotrzebowanie zaś węgla dla 
celów qgałowych wzrosło w r. 1527 zaledwie 
o 30.0G0* ton miesięcznie. Co się zaś tyczy 
konsumcji węgla na naszych kresach wscho- 
dnich, to trzeba stwierdzić, że są to okolice 
nieuprzemysłowione, posiadające na miejscu 
dużo innego materjału palnego, a co najważ- 
miejsza odległe od centrum węglowych, przez 
eo koszta transportu cenę jego podnoszą, dla- 
tego leż i możliwości zbył węgla na kresach 
mie są duże. Mimo to zarówno rząd, jak i prze- 
mysł węglowy zwracują baczną uwagę na 
kresy wschodnie. Ministerstwo komunikacji 
obniżyło frachty kolejowe na węgiel, idący 
do województw wschodnich o 10 proc., zaś 
przemysł węglowy bada bardzo skrupulatnie 
wszelkie możliwości,  któreby pozwoliły 
zwiększyć zużycie węgla na kresach. 

Nie należy jednak zapominać, że zdolność 
produkcyjna naszych kopalń przekracza 
wszelkie możliwości pomieszczenia całej pro- 
dukcj: węglowej na rynku krajowym, dlatego 
węziel nasz musi szukać rynków zagranicz- 
mych. W eksporcie węgla przemysł nasz po- 
ikonywać musi olbrzymie trudności, przede- 
wszystkiem nasze zagłębie węglowe oddałone 
jest od najbardziej pojemnych rynków o set- 
ki, a nawet tysiące kilometrów, a rynki są- 
siadujące z naszem zagłębiem mają ograniczo- 
ną pojemność dla naszego wegla. 

Ale oprócz trudności komunikacyjnych, wę: 
gie] nasz ma do zwalczenia konkurencję an- 
gielską, która wpływa na zniżkę cen. — 
O możliwości zbylu węgla na rynkach zagra- 
nicznych decyduje cena, oferowana loco od- 
biorca, a więc łącznie z koszlami przewozu i 
ładunku. Ponieważ jednak odległość zagłębia 


|wzimmożony eksporl węgla przemysł węglowy 


,cyjnej, przez racjonalizację produkcji utrud- 


b. ministrem ko 


lei, generalnym dyrektorem 
„Progress”). , 


zu są znacznie wyższe od angielskich, wsku- 
tek czego i cena netto jest niższą od tej, któ- | 
rą kopalnie angielskie olrzymują, co wpływa 
nietylko na zmniejszenie się rentowności ko- 
,palń, ale także osłabia bardzo poważnie zdol- 
nosé korkurercyjną, Wszelkie wysiłku nasze- 
go przemysłu ida w kierunku obniżenia ko- 
szłów transportowych, przynajmniej do po- 
ziomu kosztów angielskich. Jako konkretne 
prace w tym kierunku wymienić należy budo- 
wę wielkiej magistrali kolejowej, iączącej 
Górny Slask z morzem, oraz budowę portu w 
Gdyni. Obecna zdolność przeładunkowa por- 
tów naszych wykorzystana jest do maksimum; 
posługiwanie się obeemi portami i kolejami 
pociągnęłoby za sobą zwiększenie kosztów 
transportowych, co powiększyłoby jeszcze 
bardziej straty naszych kopalń. Przemysł wę: 
glowy, zdając sob'e dokładnie sprawę ze 
znaczenia własnych portów, dla mocarstwo- 
|wego słanowiska państwa, dąży do powięk- 
szenia ich zdolności przeładunkowych. Jako 
komkretny wyraz tego dążenia należy wymie- 
nić wydzierżawienie przez koncern węglowy 
„Robur“ mola i budowanie wlasnym kosztem 
urządzeń przeładunkowych, oraz tonażu, da- 
lej pertraktacje koncernu „Progress“ o wy- 
dzierżawieni mola 200-metrowego i dla Spółki 
Akcyjnej „Giesche“ długości 100 metrów. Od- 
nośne umowy są już przykołowane i w naj- 
bliższych dniach zostaną podpisane. Dowo- 
dzą one, iż przemysł węglowy zdecydowany 
jest mimo strat, jakie na eksporcie ponosi, do 
dalszej skutecznej walki o rynki zbytu 

Przez zwiększenie pojemności portowej i 
wybudowanie specjalnej linji węglowej, ks- 
szła transportu węgla według obliczeń fia- 
chowców ulegną poważnej redukcji. Przez 


dąży do utrzymania produkcji węglowej na. 
najwyższym poziomie, a więc do utrzymana 
własnych kosztów produkcji. 

Proces jednak dalszych akcyj w kierunku 
wydatnego zmniejszenia kosztów wydobycia, 
a zarazem zwiększenia zdolności konkuren- 


nia polityka cen. Dość wspomnieć, iż od 
czerwca 1026 r. ceny węglk na rynku krajo- 
wym pozostały bez zmiany. Geny eksportowe 
jpod wpływem angielskiej konkurencji, oraz 
olbrzymich koszlów transportowych, spadły 
o połowę, gdy równocześnie najważniejsze 
srładniki kalkulacji cen, jak robocizna, wzro- 
sła o 26.87 proc., materjały kopalniane od 30 
do 35 preg. co cyfrowo wyrosi 3 do 3.70 zł. 
na wydobywadną tonę węgla. Ten wzrost włas- 
nych kosztów nie kompensuje ani wydajność 
ani też cena węgla, stąd też niema mowy o 
uwzględnieniu ostatnich zdobyczy techniki, 


Z zawodów łyżwiarskich o mistrzostwo Niemiec. 
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W ubiegłym miesiącu odbyły się na Riessersee w pobliżu Garwisch zawody łyżwiarskie o mie 
strzoslwo Niemiec w jeżdzie szybkości. Ilustracja nasza przedstawia moment startu zawodników 
oraz malowniczo polożony tor lyżwiarski na Riess>rsee. 


Dzieł sperío wg. 


Swietny wynik Bronisława Czecha w biegu 18 kim. 
poprawia nasze stanowisko na Olimpjadzie. 


St. Moritz, 18 lutego. Norwedzy, którzy w | 
biegu na 50 km. ponieśli klęskę zgotowaną im 
przez Szwedów, zrehabiliłowali się zupełnie, 
zajmując trzy pierwsze miejsca w biegu na 
18 km. 

Szczegółowe wyniki biegu przedstawiają się 
następująco: 1) Johan Gróttumsbrąaten (Nor- 


| wegja) w czasie 1.37.01. 2) Ole Hegge (Nor- 
———0$0 


Półfinały olimpijskich zawodów hockeyowych. 
Wysokie zwycięstwo Kanady nad Szwecją 11:0. 


St. Moritz, 18 lutego. Stan lodu był wpraw- 


wegja) 1.37.53. 3) Reidar Odegaard (Norwegia) 
1.40.04. 4) Saarinon (Finlandja) 1.40.54. 5) 
Ilaakonsen (Norwegja) 1.41.29. . z 

Klasyfikacja w biegu kombinowanym przed 
stawia się następująco: 1) Johan Gróttums= 
braaten (Norwegja), 2) Hans Viniarengen (Nor- 
wegja). 3) Bronisław Czech (Polska), 4) Otto- 
kar Nemecky (Czechosłowacja). 


cztery bramki, a mianowicie dwie z nich już 


dzie również nienadzwyczajny, przeciwnie po |w pierwszych minutach ze strzałów Trottiera 
wschodzie slońca powierzchnia lodu stała się |i Piaxtona. W 14 i 15 minucie zdobywają Sul- 
nawet bardzo iniękka, jednak w godzinach ran |liwan 1 Trottier dalsze dwa punkty. Pojedyn- 
nych szło jeszcze jakoś i z tego powodu mo- |cze ataki Szwedów rozbijają się o obronę zna- 
ały się odbyć w wyznaczonym na godz. 8.30 |komitego bramkarza. ` 

rano terminie zawody hockeyowe między Druga część zawodów przyniosła Kanadyj- 


|Szwecją i Kanadą. Rachuby na liczną irek' |czykom dalsze trzy punkty przez Trottiera i 


wencję publiczności z powodu atrakcyjnego wy |jeden przez Płaxtona. W ostatniej części me- 
slępu Kanadyjczyków okazały się przesadzo- czu stan lodu pogorszył się znacznie, jednak" 
ne, gdyż z początkiem zawodów sładjon byl |jże również i teraz przewaga Kanadyjczyków 
prawie zupełnie pusty. Później mimo wszyst- utrzymuje się nadal. Bramki zdobyte przez 


gdyż przemysł weglowy nie posiada ku temu 
potrzebnych kapitałów. 

Przyszłość naszego przemysłu węglowego 
zależy w pierwszej linji od dalszego postępu 
konjunktury w Polsce, dalej od eksportu wę- 
gla, oraz od przywrócenia podsław kup.ce- 
kiej kalkulacji cen. Jeśli poprawa konjunktury 
gospodarczej będzie postępować szybciej a 
eksport węgla będzie wzrastał, jeśli nastąpi 
przywrócenie równowagi w kalkulacji cen, to 
z zupełnym spokojem oczekiwać możemy, że 
zdolność produkcyjna naszych kopalń pod- 
niesie się do poziomu z r. 1913, czyli zwięk- 
szy się wydobycie węgla o 4,000.000 t., przez 
co zwiększy się slan zatrudnienia i poprawi 
się malerjalne położenie klasy pracującej i 
wzmocni się poważnie pozycja bilansu han- 
dlowego. Rok 1928 powirien pod względem 
wydobycia węgla w Zagłebin Śląskiem równać 


| 


naszego od tych rynków jest większa, aniżeli 


z Anglji, dalej, brak nam odpowiednich urzą- | konanie — zakończył naszą rozmowę p. ge- 
dzeń przeładunkowych, przeto koszta przewo- |neralny dyrektor inż. Nosowiez. 
I o$o- 


BILANS BANKU POLSKIEGO ZA PIERWSZĄ 
DEKADĘ LUTEGO w pozycji kruszec (529.L milj. | 
zl), waluty, dewizy i należności zagraniezne 639.5 
milj. zł.) wykazuje zwiększenie o 2.8 mil. zł. do 
łącznej sumy 1.168.7 milj. zł, Waluty 1 dewizy 
niezaliczone do pokrycia wzrosły o 6.4 milj., zł. 
(206.7 milj. zl). Porttel weksilowy powiększył się 
o 8.3 mili. zl. (469 milj. zł). Pożyczki zabezpie- 
czone papierami wzrosły o 29 mulj, zł. (48.4 
mili. zł.). 

Natychmiast platne zobowiązania (686.7 milj. 
zł.) i obieg biletów bankowych (983 milj zł.) po- 
wiekszyły się o 44.2 milj. zl. do łącznej sumy 
1.684.7 milj. zł. Przyjęty do zapasów Barku stan 
polskich monet srebmych i bilonu zwiększył się 
o 1.0 milj. zł. (18.8 milj. zl). Inne pozycje bez 
większych zmian. 

WZROST WPŁYWÓW Z DANIN I MONOPO- 


LÓW W LUTYM. Wpływy z danm publicznych | 


i monopolów za pierwszą dekadę lutego r. 1928 
wyniosły ogółem 67 mikonów zi., t. j. o 24 mujo 
nów zł. więcej, niż za pierwszą dekadę lutego 
1527 roku. W tem wpływy z danin publicznych 
dały 46 milonów zl. wobec 25 milionów zi, wplv- 
wy zaś Z moponolów 21 miljonów zł. wobec 13 
miljonów Zl Za pierwszą dekadę lutego 1927 r. 
Daniny publiczne daly przeto za pierwszą deka- 
dę lutego T- 1928 o 21 miljonów zł. więcej, me- 
nopdle zaś o 8 miljony zł. więcej, niż za pierwszą 


się poziomowi z r. 1913. Takie jest moje prze- 


ku Rolnego do średniego i drobnego rolnictwa 
wzmógł się ostatnio bardzo wydatnie. Na posie- 
dzeniu, odbytem w dniu 13 lutego b. r., komitet 
prezydjalny Rady nadzorczej Państwowego Banku 
Rolnego uchwalił znowu szereg kredytów na ogól 
ną sumę przeszła 7 milj. zl. Na szczególną uwagę 
zaslugują ze względu na zbliżający się sezon wia- 
senny, kredyty w wysokości 1 milj. zł., przyznane 
na zaopatrywamie rolników w doborowe gatunki 
ziama siawnego, oraz w wysokości 5 milj., prze: 
zmaczone dla plantatorów nasim buraczanych. 
Pozutem wymienić należy kredyty dla kas oszczę- 
dmościowo-pożyczkowych i  spókłzielni kredyto- 
wych w kwocie 545000 zł. dla spółek wodnych 
na imeljoracje w sumie 450.000 zl, oraz na prze- 
twórstwo owocowe w wysokości 250.000 zl. 

ZWYŻKA PŁAC W POZNAŃSKIEM. Pod prze- 
wodnictwem prezesa Związku pracmławców. Kacz- 
marka, odbyła się konferencja zarvobkowa, dotyczą- 
ca podwyżki place w metałurgji, handlu i prze- 
myśle. 

: Po wyczerpujących obradach. zgodzili się praco- 
dawcy podwyższyć zarobki pracowników b 10 do 
12 proc., z tem. że taryfy nowe obowiązywać bę- 
dą do 4 sierpnia t928 r. Związki zaś robotnicze 
zażądały, by taryfa obewiązywała do 1 czerwca 
1928 r. 

Umowa o nowych taryfach zarobkowych będzi 
podpisana w najbliższych dniach. 


świecie pod względem rozwoju gimnastyki. 

Pod względem ahsolułnym największą licz- | 
bę stowarzyszonych gimnastyków posiadają ; 
Niemcy, liczba ich bowiem sięga nieprawdo- 
podobnej cyfry 7 miljenów. Dalej idzie Fran- 
cja z cyfrą 450.000 stowarzyszonych gimna- | 
styków, Włochy — 120.000 oraz Szwajcatja 
— 32.223. | 

Jeśli chodzi o sklasyfikowanie poszczegól- 
nych państw z punktu widzenia poziomu gim- 
nastyki za kryłerjum służyć nam mogą dwie 


t 


Sżywaicie znaczków pocztowych 


dekade tutaro 1. 1987. 
ROZSZERZENIE AKCJI KREDYTOWEJ BANKU 


ROLNESGT. Dopływ ktp.tału z Państwowego Baa- | 


(/  zdapłałą „Na Qświała*, | 


i Czechosłowacja stoi na pierwszem miejscu w 


naleg =y 


ko zgromadziło się około 2.000 widzów. Ka- 
nadyjczycy odnieśli wysokie zwycięstwo nad 


| Szwedami, nie wylężając się zbytnio, jednak- |czyk Loicq. 
s Ci 


że ich numiejetność i technika pozostawały 
znacznie w tyle w porównaniu z tem, co po- 
kazali Kanadyjczycy w r. 1924 w Chamonix. 
Może należy to przypisać kiepskiemu stanowi 
lodu, że Kanadyjczycy nie wykazali tym ra- 
żem swych nadzwyczajnych zdolności hocke- 
gjowych. "7 
Szczegółowy wynik tego meczu opiewa: 


KANADA— SZWECJA 11:0 (£:0, 4:0, 3:0). 


W pierwszej części zawodów jeszcze przy 
dobrym stanie lodu zdobywają Kanadyjczycy 


——— 080 


ZWYCIĘSTWO AMERYKI W ZAWODACH 
SKELETONOWYCH NA OLIMPJADZIE. 


St. Moritz, 17 lutego. Równocześnie z kon- 
kurencją jazdy sztucznej na lodzie odbyły się 
zawody saneczkowe (skeletonowe), w których 
Ameryka obsadziła dwa pierwsze miejsca. Wy- 
niki następujące: 1) J. Heaton XAmer.) 3.01.8. 
2) R. Heaton (Ameryka) 3.02.8. 3) Northesk 
(W. Brytania) 3.05.8. Następne miejsca zajęli 
Włosi, Szwajcarzy i t. d. 


POTĘŻNY ROZWÓJ GIMNASTYKI W CZE- 
CHOSŁOWACJI. 


Rozwój towarzystw gimnastycznych zagra- 
nicą był zawsze bardzo poważny i z biegiem 
czasu coraz więcej potężnieje. Cyfry najle- 
piej zobrazują nam istniejacy stan rzeczy za 
granicą i wykażą jak bardzo w tyle pod tym 
względem pozostajemy. 

Czechosłowacja, licząca ogółem 14 i pół mi- 
ljona ludności, posiada 980.000 stowarzyszo- |! 
nych gimnastyków płci obojga, przyczem 
członkowie „Sokoła“ stanowią nnponującą wiek 
szość, liczba ich bowiem wynosi 500.000 osób. 


Blaxtona, Hudsona 1 Trottiera ustalają osta- 
teczny wynik. Funkcje sędziego pełnił belgij- 
t 

Drugim meczem były zawody: 


SZWEJCARJA—ANGLJA 4:0 (0:0, 2:0, 2:0). 


Anglicy, którzy w swej grupie odnieśli po- 
ważne sukcesy, zostali przez Szwajcarów po- 
bici wysokco-cyfrowo. Pierwsza część gry nie 
przynosi dla żadnej strony żadnego punktu, 
lecz już w drugiej części zawodów Dufour i 
Geremini zdobywają dwie bramki dla Szwaj- 
carji. W ostatniej części gry Morosani i Du- 
iour uzyskują dalsze dwa punkty. Sędziował 
Niemec, Sachs. 


niej międzynarodowy, organizowany co cztery 
lata przez Międzynarodowy Związek Gimna- 
styczny. Ostatni turniej, z rzędu organizowa» 
nych przez związek, odbył się w roku 1926 
w Leodjnm. Pierwsze miejsce zajęli wówczas 
Czesi przed Jugosławią i Francją, przyłem 
Włosi udziału nie brali. 

Na igrzyskach olimpijskich w roku 1912 w 
Szłokholmie pierwsze miejsce zdobyli Włosi 
przed Węgrami i Anglją. W cztery lata póź- 
niej w Antwerpii, znowu Włosi zabierają pierw 
sze miejsce, tym razem przed Belgją i Pran 
cją. Wreszcie na ostatnich igrzyskach olime 
pijskich w Paryżu 1924 r. — znowu Włosi u- 
trzymują się na pierwszem miejscu, na dru- 
gle wysuwa się Francja, trzecie — zajęła Szwaj 
carja. Oczywiście mówiliśmy o klasyfikacji 
zespołów. 

Międzynarodowy Związek Gimnastyczny 
grupuje obecnie -związek dwudziestu jeden 
państw. Jężeli chodzi o zorientowanie się, jak 
przypuszczalnie przedstawiać się będą szan- 
se poszczególnych zespołów państwowych na 
zbliżających się igrzyskach amsterdamskich 
(sierpień 1928 r.), moglibyśmy, opierając się 
na opinji Francuzów ustanowić schemat na- 
stępujący: najsilniejsze zespoły wystawią nie« 
wątpliwie Włochy i Czechy. Tuż za niemi po- 
stawić należy zespoły Szwajcarji, Francji, Ju: 


wielkie imprezy międzynarodowe: turniej gim, 


aastyczny a Smeg foet ©" trijekich orie ire 
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gosławji oraz Węgier. O Niemcach mówić nie 
będziemy, nie należą oni bowiem do Między- 
narodowego Związku Gimnastycznego, nie bę“ 
dą przeto brać udziałn w nadchodzących i- 
grzyskach. Na dalszych miejscach postawić 
moznaby: Anglję, Beigję, Finlandję, Hołandję, 
Szwecję, Luksemburg, Rumunję i Portugalje 
oraz Stany Zjednoczone. 

Q szansach Polski trudno jest 


mówić w chwi 
— JPOTE tu tolpe 
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NOWA REFORMA 


2 aktualnej satyry amerykańskiej. 


ZAC Raa Sz 
|" TAR 
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Wg 

ADING. 

_OURASTEIA 


W szkolach aməarykańskich 


rozpowszechnia się 
Zjednoczonych w pamiętnej wojnie o niepodległość 


Folonij amerykańskiej wywołał niebywały fakt, 
sławnymi ludźmi wymienia się i Pułaskiego, je 
odbił się glośnem echem w prasie polsktzj, czego 

rych jędnę w repro 


fi obecnej. Nicwątpliwie walka będzie bardzo 
mparta, a konkurencja niczwysle mecna. Na- 
pewno jednak w najgorszym: razie znajdzie” 
my się gdzieś poeśrctknu długiej listy państw, 
stających do gimnastycznych zawodów zespo- 
lowych w Amsterdamie. 


SPARTA — WISŁA. 


Zbliżające się już w drugicj polowie m. mar- 
ca rozgrywki o mistrzostwo Ligi Polskiego 
Zwiazku Piłki Nożnej powodują, iż kluby kra- 
kowskie wcześniej, jak po inne lata, razpoczy- 
nają swój sezon wiosenny. Wisła otwiera se 
zon spotkaniem z jedną z najsilniejszych dru- 
żyn A-klasowych okręgu krakowskiego, Spar- 
łą. Spotkanie powyższe odbędzie się w nic- 


Patrzcie, 
i ty reka 
Lit window! 


szeroki kult dla oswoborlzicieli i obrońców Stanów 

Południa z Pólmocą, Wielkie oburzenie wśród 
że w podręoznikach szkolnych między innymi 
dmak jako patrjotę — hlewshiego! Skandal ten 
wyrazem były liczne arlykuły i karykatury, z któ- 
Jukcji zamieszczamy. 


ciem, jak to polwierdził Zakład weterynarski. 
Pani Werndorfer, która czuwa nad małpami. 
wychłostała „Maksia“, a.on zało ukąsił ją w 
rękę. 

Dani Werndorfer jako świadek potwierdziła 
lo zeznanie i dodała, że poszła do Szpilala 
powszechnego po opatrunck, a zarząd szpilala 
wbrew jej prośbie zrobił donitsienie karne 


— Najlepiej nie mięszać się do ich „wycho- 
wania“ — odpowiada pani Werndorler. 

Sędzia zajął się z kolci drugą sprawą o za- 
targ z urzędnikiem magistratu w Praterze, 
gdzie powstało zbiegowisko na widok „Mak- 
sia“, którego prowadził dr. Thun na lańecusz- 
ku, Zcznawał obwiniony lckarz i skarżący 
urzędnik. 

Tymczasem „Maksio”, któremu nudziło się 
widocznie siedzenie na oknie, śmiałym sko- 
kiem dostał się na poręcz krzesła, na którem 
siedział protokolant, którego objął za szyję. 
Na wezwanie sędziego, dr. Thun dał znak mal- 
pie, która znowu zręcznym skokiem wskoczy- 
ła do torby. 

Druga sprawa zakończyla się zasądzeniem 
dra Thuna na grzywnę, poczem zasądzony z 
„Maksiem“ w torbie opuścił salę rozpraw 


Różic WiAdCMEOŚCI. 


domo, Indie są krajem, glzie cholera porywa jesz- 
cze dzigiaj niazliczene ofiary. To też rząd brytyj- 
ski postanowil na wiełką skalę zwalczać tę stra- 
szliwą zarazę. W tym celu zwrócił się do człon- 
|ka Instytutu Pastoura, dra Herelli, ażeby objął 
kierowniatwo (ej watki. Znakomity baktorjolog 
zastosował  przedewszystkiem środek najlepszy, 
jaki obLemie isiniaje, t. zw. bakteriofaga, lo zna- 
czy pożeracza bakteryj. Pnżera .on je w doslo- 
|wnom tego słowa znaczeniu. Bakcyl cholery zo- 
słajeł opadmięty przez takiego bakteriofaga, który 
rozmnaża się w nim z zastraszającą szybkością, 
żywiąc się jego ciałem. Wreszcie bakcyl cholery 
pęka i w ten sposób zostaje umieszkodłliwiony. 
Bakterjofag zupelmie zaś organizmowi ludzkiemu 
ni2 szkodzi. Otóż rezultaty, osiągnięte przez .dra 


— W jaki sposćb trzeba postępować z mał- 
pami? — zapytuje sędzia, 


Firm. 1407/27 
>B. IE 188: 
DO REJESTRU HANDLOWEGO CDDZIAŁ B. PRZY 


dzielę, dnia 19 bm. o godz. 3 popoł. na boisku 
Olszy. Niskie ceny wstępów spowodują, iż za” 
pewne liczna publiczność przybędzie na boi- 
sko Olszy, aby oglądać jaką jest forma ze- 
szłorocznego mistrza Polski. 

ogo 


Kronika sportowa. 


FIRMIE „Henryka Francka Synowiec Fabryka 
Środków Kawowych S. A. w Skawinie — wpisano 
dodatkowo: 2) dzeń. wpisu: 16 listopada 1927. f) 
Podwyższono kapital zakładowy do kwa 
3.000.000 zł. drogą HI emsji zlotowaj 2.500 sztuk 
nowych akcji, pelno wpłaconych na okaziciela | 
opiewających, nominalnej wartości každa 600 zł. | 
10) Zmieniono $. 6. statulu odnośnie do podwyż- | 


lszenia kapitału zakładowego. 11) Wpsano na pod- | 


KOBIETY NIE BĘDĄ JESZCZE DOPUSZCZONE 
DO UDZIAŁU W ZAWODACH NARCIARSKICH 
NA OLIMFJADZIE. Międzynarodowy Kongres Nar 
ciarski, obradujący w Oslo odrzucił propozycję Pol- 
ski, idacą w kierunku dopuszczenia kobiet do u- 
działu w zawodach narciarskich na Olimpiadzie. 

Il. GÓRNOŚLĄSKIE ZAWODY NARCIARSKIE, 
NA BARANIEJ GÓRZE odbędą się w niedzielę, 
dnia 19 bm. staraniem Oddz. Górnośląskiego Pol. | 
Tow. Tatrzańskiego z nast. programem: Bieg pań 
na przestrzeni 6—7 km., bieg juniorów na prze-| 
strzeni 6—7 km. i bieg dla senjorów i starszych | 
na przestrzeni 12—14 km. Slart I mela przy schro- | 
nisku P. T. T. na Baraniej Górze. Począlek za- 
wodów: w niedzielę 19 bm. o godz. 9-tej. | 

Zgłoszenia pisemne z podaniem dokładnej daty, 
nirodzenia zawodnika jego adresu i ew. klasyftka- 
cji P. Z. N-owskiej należy nadsylać do Koła Nar- 
ciarzy przy Górnośl. Oddz. P. T; T., Katowice, ul. 
Kościuszki 51, telefon 1664. Wpisowe. do biegów — 
2 zlote od zawodnika (przy. spóźnionem Zgłosze- 
niu 3 złote) należy wpłacić przy zgłoszeniu. 

NARGIARZĘ POLSCY NA MISTRZOSTWACH 
NIEMIEC. Polski Związek Narciarski zamierza 
wysłać kiłku zawodników na zawody narciarskie 
o mistrzostwo Niemiec, które odbędą się w Feld- 
bergu w dniach od 25-go do 26-go b. m. Zawod- 
nicy nasi wyjadą wnorst z SL. Moritz po skoń- 
czonych fgrzyskach Olimpijskich. 

MĘCZ POLICYJNYCH REPREZENTACYJ SPOR- 
TOWYCH CZECHOSŁOWACJA—POLSKA w pil- 
ce nożnej ma się odbyć na wiosnę b. r. Odpowie- 
dni kontakt nawiązała już Główna Komenda Po- 
licji z policją czeską. 

SZYBKOŚĆ STRZELONEGO RZUTU KARNEGO. 
Piłka dobrze strzelonego rzutu karnego osiąga szyb 
kość 64 klm. na godzinę — tak obliczył jeden ze 
sportowców francuskich. Ponieważ jednak materja- 
łu do obliczeń dostarczyli mu piłkarze francuscy, 
nie rozporządzający zbyt dobrą techniką. strzału, 
należy więc przypuszczać, że rzut karny, strzela- 
ny przez zawodowców angielskich lub austrjackich. 
Jeci conajmniej z szybkością 80 kim. na podzinę. 


SE Bl a Plik AM KO Z ZIELACZCII 
Pfackgren ry smaze. 


Wesola rozprawa sądowa odbyła się w Wie- | 
dniu, jak donoszą tamtejsze dzienniki, prze- 
ciwko lekarzowi Maksowi dr. Thun-Hohen- 
steinowi. Chodziło o dwa wypadki, w których 
główną rolę odegrał malpi saumczyk „Maksio”. | 
Mianowicie w pierwszym wypadku „Maksio” 
ugryzł'w rękę panią Adrjannę Werndorfer, asy 
stentkę dra Thuna, w drugim zaś dr. Thun 
miał zajście w Praterze z powodu „Maksia'” 

Dr. Thun, wyglądający raczej na oficera ka- 
wvalerji niż na lekarza, przyniósł na salę pod 
pachą torbę, z której ciekawie wygladał „Mak- 
sio“. Obwiniony otwiera torbę i „Maksio“ wspa 
niałym skokiem przez cały pokój dostaje się 
na jego druga stronę, po której siedzi pani 
Werndorier. Małpa przytuliła się do niej z 
pieszczołami. Na znak, dany przez dra Thu. 
na, małpa wyskoczyła na okno i siedziała 
łam spokojnie, obserwując ruch na ulicy. 

Dr. Thun-llohenstcin oświadczył na zapy- 
tanie sędziego, że za zgodą Zakladu [izjologicz- 
nego przy uniwersytecie wiedeńskim posiada 
4 małpy dla celów naukowych, pomiędzy nie- 
mi „Maksia'”, który jest dobro.liwem zwierzę- 


stawie uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia | 
8 października 1927 L. R. 2711 oraz na podsta- | 
wie poslanowienia Ministrów Przemyslu i Ilandlu 
oraz Skarbu z daty. Warszawa, dnia 7 Istopada | 
1927. Adm. Pr. 4085 Spr. Nr. 1554, 135 

Sąd Okręgowy jako handlowy O. ff. 
Kraków, dnia 15 listopada 1927. 


„OLLA“ 


Tedyna istniejąca. niedościq- 
niona marka swiatowa, udo- 
wodniona zunegina awarancja 
zn każdą sztukę. Cena sprze- 
daży detal cznie za tuzin Nr. 
1203 A. ze Do 
£ 


TARGI WIEDEŃSKIE 


NN-A% MARCA 1928 


Setki najwybitnicjszych firm wystawiają naj- 
nowsze i najpiękniejsze kreacje 


TVNEEDENSHCEEF MODY 


Ubiory męskie i damskie. Bielizna. Wyroby 
pończosznicze 1 przędzowe. Artykuły mody, — 
Kapelusze. Parasole. Obuwie. 
Artykuły codziennego użytku Towary wyso- 
kich gatunków. — Przedmioty zbytku. 
Wiedeński galon modnych fryzur. 
Ceny bezkonkurencyjne. Niebywały wybór. 
Znaczne zniżki cen przejazdów na krajowych 
i zagranicznych linjach kolejowych, parostat- 
kach kursujących po Dunaju, oraz w komuni- 
kacji lotniczej. 

Wizy paszportowe niepotrzebne! Legitymacja 
'largów i paszport wyslarczają do przejazdu 
granicy austrjackiej. — Informacje oraz legi- 
tymacje wydaje (w cenie Zł. 7.—) 
WIENER MESSE — A. G., WIEN VII. 
jak również u honorowych przedstawicieli w 
Krakowie: Konsulat Austriacki, ul. Wolska 41. 

Izba Handlowo-Przemysłowa 


» Tow. Akc. dla Międzynar. Transp. 
Schenker et Co., Pańska 9. 

A Związek Stow. Kupieckich Małopol- 
ski Zachodniej, Grodzka 43. 

y Polskie Biuro Podróży „Orbis“, Ry- 
nek 33. Tel. 10-40. 

| Polskie Biuro Podróży „Orbis“ Sp. 


Zn, 


DOMY W WIEDNIU 


o pierwszorzędnem położenia i z dużym dochodem 
do sprzedania. — Zgłoszenia pod .Grosse (iewinnst- 
chance 13744" (Wielkie szanse zysku 13741), Annoncen 
Exp. Henryk Schaick Wiedeń 1. Wołlzclie 11. 134 


z o. o., Dietlowska 46. 


na 


Rekiama 
dáźwmignig handla? 


* DDSPRZEANIA 


Drukarnia „llusirowanego Kuryera Uodziennego” — Kraków, Waelopołe 1, pod zarządem Feliksa Korczy ńskiego. 


Herella. są doskonałe. Śmiertelność, która przed 
użyciem tej melody wynosiła podczas epilemii 
cholery 70 procenl, spadła na 7 procent: 


Gnin 


UNIEWAŻNIAM zguhio. 
ne pozwolenie na kursowa 
uie wozu „Ford Kr, 6122 
Wł. A. Wołoszyński. — 


135 


|4x masy konkursowej A 
artykuły toaletowe— 
oraz fryzjerskie. 1:liż 
sza wiadomość un za- 
rządcy masy koukur 
sowei Dra Bernarda 
Grossmana, Adwoka- 
ta w Krakowie, Se- 
nacka 9. 132 


SKRADZIONE papiery 
wojskowe — na nazwisko 
Ltelski Biotry zamieszka- 
ły w Balicach  unięważ- 
nia się, 139 
- 
= 
co 
i 
SE 
po | 
a", z 
zZ 
"42 
+0 œ; 
N =— 
3 c= 
© $ 
> = 
© e2 
= 
=$ 


EUA e e =": 
| g | 
i i 
* Herbata | Srebro 
BA. KAWELKA |SREBRO — PLATERY 


ARTYKUŁY kościelne 
SUKIENNICE 1. 
Magazyn fabryczny 
M. JARRA. 


J Arłykuły . 
È techniczne K 


Kraków, Rynek gł. 4 
„Pałac Spiski* 


HERBATA) 
A RANGALA CEYLCN TEN 


w jedaym gatunkn, naj 


lepszymi W paczkach r 
1ję, The kg = Dianna TROLIT, ebonit. fiber w 
sprzedawców rabati plytach i laskach, pre- 
szpan, mika — etc., ete. 


BIURO TECRNICZNE 
S. SZAJER, KRAKOW. 
pl. WW. Swietych A. I p. 

Tel. 4154, 54 
| EEEE] 


Herbata 
1tak” 


Juliusz Grosse 
Sp.z o, a. 
Kraków 
Avnok 


ił 


POŻERACZ CHOLERY W INDJACH. Jak wia- | 


Ogłaszajcie się 


w Przewodniku „awe: Reiermy" 
Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom. 


WALKA Z OSAMI. Osy należą do najszkodliw- 
szych owadów. Napadają one bowiem w ogrom- 
nych ilościach pierwsze owoce naszych sadów, 
powodując ieh psucie się i zniszczenie. To też 
wynajdywano rozmaite środki, siużące do tępi:- 
nia osy. Obecnie stacja entymologiczna w Rouen 
wynalazła substameję. zwaną  cjankiem „Wapma, 
który, w formie proszku, w niewiełkich iiościach 
| posypuje się ujście gniazda os. W przeciągu kilku 
godzin gniazdo jest zupelnie zniszczone. 

MAŁY FILM Z ŻYCIA CODZIENNEGO. W maju 
1917 roku pewien mlody Genewezyk, Albert Bo- 
vet, oświadczył swoim krewnym. że wyjeżdża do 
Kanwiy. Od tego czasu słuch o nim zaginął. Ro- 
dzina była przekonana. że okret zatonal, a Bovet 
zginal. Tymczasem tuż prze:l Bożem Narodzeniem 
zeszłego roku siostra Bovela otrzymała telegrafiez- 
na dapeszę, ażeby się o: pewnej godzinie zjawiła 
na dworcu. Uczyniła to i tam przedslawił się jej 
pewien Amerykanin, klóry jəj oświadczył, że brat 
jej żyje i cieszy się zdrowiem Parowiec, którem 
jechał został zatopiony przez niemiecką łódź pod- 
wodną, mlodzieniec jednakowoż zdołał się urato- 
wać, Jedynie jedna komplikacja; otóż wskutek ka- 
tastrofy slracił wszrslkie swoje dokumenty 1... pa- 
mięć. Został przewieziony do szpitaia w Bordeaux 
i tam pielęgnowany przez pawien czas. Przy tej 
sposobności poznał pewnego zamożnego Ameryka- 
nina. który zajal się losem biednego Genewczyką 
i zabrał go z sobą do Slanów Zjednoczonych. 
Z czasem pamięć mu wracała, tak, że mógł sobie 
przypomnieć, iż posiada siostrę w Genewie. Reszty 
rodzimy jedmak nie pamięta Przel niedawnym 
czasem pewien Amarykamin, bawiący w Chamo- 
nix. dowiedział sie o adresie owej siostry 4 in- 
nych ozlonkach rodziny i stąd nastąpiło owo Spo- 
tkanie. Mlodzieniec mieszka obecnie w  Ezipoie, 
jako operator. Takie filmy gra nieraz Życie- 
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